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Briand otrzymał misje utworzenia rządu. 


Briand szefem 


PARYŻ. 9. marca. (Pat.) Godz. 18.30. —, Oeluyre', “Ere Nouvelle“ } inne organy kar- 


Brjand przyjął misję utwļorzenja gabfinelu, jed- 
nakże ostaleczną odpowkedź ma udzieljić pre- 
prezydentoluj Doumergue o godzinie 21., są- 
dz} bowiem że do tego czasu zapewnj sob'ę 
współrracę większości członków nowego rzą- 
du. Gdyby sję to stałó, nowly rząd byłby u 
tworzony już Jutro rano, a Briand wyjechałby 


zaraz (wjeczorem do Genewy, zaś parlamento- į 


mj przedstawiłby sję dopfóro ‘po powrocie. 

PARYŻ. 9. marca. (Pat.) Dzjennika stwier. 
azają. jż osobistości poljlyczne, z którym 
miczoraj prezydent Doumergue odbył narady 
wskazały njemal jednogłośnie na Brianda, Ja- 
ko człowieka mogącego podjąć misję utwo- 
rzenja nowego gabinetu. 

“Le Journal‘ który jsze, że powrót Brian- 
aa jest pożądany przez wszystkie stronnictwa 
stwjerdza jednak, 1ż Brand byłby skłonny 
przyjąć tylko tekę sprawi zagranicznych. “L. 


Rozstrzygające obrady w Gen 


PARYŻ. 0. marca. (Pat.) Genelwski kores- 
ponaent “Petit Parisjen'* podkreśla iw; swoich 
doniesienjach, iż Polacy zachojwjujący sjię z 
wielką rezerwą, gromadzą dokoła siebje wszy- 
stkie pańsliwa małej ententy. Korespondent 
“Matina“ przewiduje, że Jeżelj jedynie Niemcy! 
zostaną przyjęte do Rady Lig! Narodólw|. to 


Htszpanja, Brazyla Polska opuszczą  pra- 
M aopodobnie Ligę Narodów: 
Obawy angielskie. 
GDANSK. 0. marca. (Pat.) *Danz. N. 


Nachr“ donosi z Genewy: Zwraca ogólną u- 
wagę, że w tutejszych kołach angielskich bar- 
dzo obszernie omawiano njebezpieczeństwo, ja- 
kie wynikłoby w razje odmownego stanowiska 
Anglji wi sprawie rozszerzenia Rady Ligj Naro- 
aów. (Chodzi o miejsce dla Polskj). Polska 
bowiem kontynuuje dalej dzienujk — już kl- 
kakrotnie podkreślała ewentualność, że wi ra- 
zie odrzucenia jej żądań musjałaby iwiejść w 
ściślejszy kontakt z Rosją. Osobistoścj angiel- 
skie iw| Genewie, wypowiadają otwarcie obawę, 
że nieprzejednane  stanotwisko Chamberlajna 
może doprojwiadzić do nieobljczałnych konse- 
kwiencji o znaczeniu śwjatowem, klóre to kon- 
sekwencje najdotkliwjej odczułaby Anglia. 
Niemcy niezadowoleni. 


BERLIN. 9. marca. (Pat.) “Berl. Tgb.* 
pisze: Obrady - njedzielne nje dopirolwiadziły do 
żadnego Iwyniku. Brjand wyjechał a tym- 
czasem iw! Genewie zrobjono mały szantaż. Ra. 
da zebrała się na tajnem posjedzeniu celem 
rzekomego obradolwianja nad porządkiem 
dzgennym, a iwi rzeczywistości postanowjono coś 


nowego rządu. 


telu lewjcy przewidują, że prezydent Doumer- 
gue powierzy utworzenie gabinetu Herrjoto- 
| wj. Wszystkie pisma uważają, jż riołożen'e w 
| Geneuwjćt pozostaje niezmienjone że! wszyscy 
trwają przy swojch stanowiskach. Prasa prze- 
wjduje. iż dyskusle genewskie będą długje ! 
ucjążliwie. 
Wrażenie w Genewie. 

GENEWS. 0. maroa, (Pat.) Njema nieza- 
wjodnje 'drugiej takje) miejscowości, na św'e- 
cje, Wi którejby z taktem naprężenjem śle- 
dzono rozwój obecnego kryzysu mjnisterjalne- 
go mie Francjj Jak w Genewie. Według o- 
bjegających pogłosek iw kuluarach pałacu Ligj 
Narodów pogłosek, Chamberlajn 1 'Streseman 
pozostają wi cjągłym konlakcie z przedstawj- 
cjelamij swych krajów w Paryżu unformując 
o każdej fazje kryzysu francuskiego. W Ge- 
nejwje spodziewają sję, że Briand tu powróc 


ewie. 


junego. Zgromadzenie ligi Narodów! wybrało 
komisję. która ma zbadaćtczy Niemcy uczy- 
ujły zadość lwfymaganiom artykułu 1. slatutu 
Ligi Narodów. Do dnia wczorajszego nikt nie 
przyruszczał, aby domagano sję poufności i 
że sprawia zostanie przedłożona komisji, poczem 
nastąpj bez jakiejkolwiek zwłokj przyjęcie. 

Obecnje sytuacja zupełnie zmienjła sę. 
Ten art. pjerwszy ma posłużyć do małego szan- 
tażu. Ma zostać stwierdzone, czy Niemcy do- 
pełniły swoich zobowiązań rozbrojenjowych. W 
tym celu zwirócj się ewentualnie do komjsji mar- 
szałka Focha. a zanjm odpowiedź nadejdzie! 
upłynje kilka dni. których użyje sję dó na- 
kłonjenia Niemiec do kompromisu. Pralwidą jest 
że wobec Bułgarjj, Austri < "Węgjer stoso- 
wano ten proceder, ale to były zupełnie Inne 
czasy. Dzjś gra taka traktowana serjo Jest 
njegodną l 

Projekty kompromisu. 


GENEWA. 9. marca. (Pat.) Szw. Agi 


I Tel. Avgjelska delegacja dąży w| sprawie roz- 


szerzenja Rady Ligj Narodójw! do osiągntęc'a 
kompromjsu polegającego na ustanowieniu, po 
przyjęcju Niemjec do komitetu Rady, który- 
by mjał za zadanie przedstafwjić na wrześnio- 
wlej sesji Zgromadzenia odpowjednie: wnfosk". 

Francuska delegacja zdaje sję godzić na fa- 
kje załatwienje sprawy tylko w tym wypadku 
o jle Niemcy zobojwjążą się do nfestawiana ża, 
dnego zasadniczego oporu przecfw, utworzeniu 
stałych mjejsc w Radzie. Jak sję dowiaduje 
Sziw. Ag. njemiecka delegacja ma'z pewnemi 
zastrzeżenjami zgodzjć się na tą propozycję 


—u:— 


o z E 


to 


Infrygi niemieckie w Lidze. 


Próba utworzenia bloku niemiecko-skandynawskiego. 


GENEWA. 9. marca. (Pat.) Sprawa roz- 
szerzenja Rady Ligj me posunęła stę naprzód, 

Rada Ligi Narodów! która ma powzjąć wi 
tej kwestj jednomyślną decyzję jest jeszcze 
niesłychanie daleką od takjej możliwloścą. Pię, 
cju członkówj jest za stworzeniem nowych mjejso 
a to Francja. Włochy, Hiszpania; Czechosło- 
wacja j Brazyla. Szwecja jest przeciwna roz- 
szerzeniu Rady. Czterej pozostali członkowie; 
a to: Anglja, Japonia, Belgija j Urugiwkwy, ma- 
ja pewne zastrzeżenia. 5 . 

Tak n. p. Anglja nje czyni zasadniczego 
sprzecjwu u stawia tylko warunek, aby to 
przyjęcje nowłych członków! nie umożljwiło lubi 
pomażnje nie utrudzjłó wejścia N'emfec do 
Ligi. Liczba jednak głosówi przeciwnych nle 
stanowj o kwestji. która proceduralnje mus 
być rozstrzygujęta jednogłośnie. Wobec cze- 
go veto Szwecji wystarcza. aby uniemożljw'ć 
jakaś kandydaturę. Delegacja szwedzka coraz 
sjlniej zaznacza Ż €nje kzyni różnicy mfędziy 
kandydaturumj, ale przeciiwhą jest samej zasa- 
dzje rozszerzenia Rady. Wczoraj członek dele- 
gacjj niemjeckiej radca Schubert konferował 
z delegatem szwedzkąm Undenem, co przyjęte 
zostało przez prasę tutejszą Jako dowód, że 
pomimo wszystko. co ostatnio twjerdzónó ó 
szkodljwości bloków grupowych państw, Njem. 
cy czynją już kroki, W kjerunku umocniien sy 
bloku njemiecko- skamdynajwkkiego, do któ- 
rego przyłącza sję Finlandja 


Sejm. 

WARSZAWA. 9. maxa, (Fel wł, Posiedzenie 
sejmu oabędzie się 16. bm. Na porządku dziennym 
znajauje sfę między innemi sprawozdanie komisjj 
ala. zbadanfa stanu więzienniciwa w Polsce. 


Z komisji ochrony pracy. 


WARSZAWA. 9. marca. (Pat.) Sejmowa 
komjsja ochrony pracy Iwysłuchała referatu p. 
Waszkiewicza o projekcje ustawy w! sprawią 
jospekcji pracy. Dyskusję faostano(wjono prze- 
prowadzjć na następnem postedzenju, po- 
czem komisja zaznajomiła sję ze sprafwbozkda- 
ujem minjstra pracy “opieki społecznej Zje. 
mięckiego o przebjegu strejku warszawskiego- 
Sprawiozdanje minjstra przyjęto do zatwierdza. 
jące! wiadomości. $ 


Sprawa opcji Bancers Trusfu. 


WARSZAWA, 9. marca, (Tel. wł, Dnia 8 bm, 
upłynął termín opeji przyznanej Bancers Truslowi 
wi sprawie monopolu tyloniowego, 

Ponieważ Bancers Trust nje zwsacał słę o prze- 
alużenie opeji, ministerstwo skarbu wolne jest od 
wszelkfch zobowiązań na rzecz tego koncernu. 
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„beznods'awnym jesl zarzut pod adresem przywódców 


a a a z 15 ; bez 
i polskich, jakoby ci stencjli: zaułanie społeczeństwa, 
Bezrobotni żalą się na ucisk kapitaliznu £ wyzysk 
I a | Polaków, a na miejsce tychże pczyjmuje się Niemców. 


f 
KATC WICE, 9. mapa., Sobotnie posieuzenie sej-,ku' Obrony Kresów Zachodnich 1 Związku Pow- 


mu śląskiego należało wo wyjątkowych ydyż zebrał! slańców. Więc według ich zdani: należy rozwiązać 


Nfemey 
NIE DOTRZYMALI ŻADNEJ OBIETNICY 
PLEBISCYTOWEJ. 


się komplet posłów. Zaisie, musiał to być bavazo | polskie ozgamizacje, ale broń Boże „nie wolno rozwią- | a obiecaną autonomię Śląska Opolskiego schowali do- 
wielki azień, jeżeli nawel sam p. Korfanty raczył: zać ozganizacji niemieckich, choćby te działały nawet j bfuska. Tu zaś krzyczą, że dzieje się im krzywda. 


przybyć na posiedzenie. Wszak poseł ten pobierając 
tjetv poselskie zaledwie kilka wazy bywał na posie- 
kzenfach Sejmu 1 to w przeciągu paru lal. Istotnie 


punktem lak żywego zainteresowania qosłów była 


sku wpakowali Niemcy na porząaek obrad. 


jawnie na szkodę państwa polskiego. 
Wszęazfe rzucają zarzewie niezgody 
wolenta. Wszędzie szczują przeciwko Polsce. Dla 


W Berlinie nie dopuszczają do głosu polskiego po- 


i niezado- | słą, tu na Śląsku p. Szczeponik dwie godziny oz- 


wodzf się w prowokacyjny sposób o polskich grze- 


czego Niemcy wnieśli wniosek ten w Sejmie Śląsk«m? | chach. klub PPS. wypowie sie pezeciwko wnioskowi. 
afera „Vołksbundu*, którą w formie nagłego wnio- | Przecież wiedzieli, że sprawa ta należy do Sejmu 


Warszawskiego, przed którym odjowiada mi1. spra- I Przeciwko 


Zarząazone głosowanie dało wynik następujący: 
wnfoskowi padło 24 głosów, za wnio- 


Poseł Szczeponik przygotował sobje 24 stroni- | wfealiwości. Ale Niemcom chodziło tylko „by sprawę | skiem 14 głosów, poczem odroczono posiedzenie do 


cowe przemówienie, którego treść należy nazwać naj- 
bezczelniejszą prowokacją. Bo jasne jest „że mówca 
klubu niemieckiego nie zapomocą argumentów i do- 
wodów chefał uzasadnić rzekomą potrzebę obrony 
annfejszości niem., lecz wyzyskał trybunę Sejmu | 
NA AGITACJĘ ANTYPOLSKĄ, 
Przemówienie (p, Szczeponika skierowane do ulicy, 
było memorjałen mającym służyć propagandzie niem. 
na terenie zagranicznym. Napadł on na polską pra- 
sę z wyjątkiem „Polonji' p. Korfantego. Specjalnie 
zaalakowuł „Gazetę Robotniczą”, dziwując się, że 
ta nie zawahała się napiztnować zbroaniczej dzia- 
łalności „Volksbundu*, Dalsze jego przemówienie było 
potokiem niczem nie poparlych zarzutów pod adre- 
sem Polski. W końcu groził utworzeniem bojówek. 
Ataki p. Szczeponika odparł w sposób rzeczowy 
tow. Biniszkiewicz, stwierdzaląc właściwy ipropagan- 


tę zozwałkować jako agitację niemiacką. Nie mniej! 


0. marca, 


Bezpośrednia NŁYGŻYNA upadku gabinefu francuskiego. 


Kiwiestja sanacji firransów francuskjch jest 
od szeregu tygodni przedmiotem obrad Izby 
francuskiej. Opozycja domaga się podwiyższe- 
nia podatków bezpośrednich. Iprzecjw czemu 
toczy bój zażarty prawica. 

W ostatnich dniach toczyły sję np. włalkj 
o jawność lub poufność zeznań podatkowych, 
mających być odtąd podstawią podatku docho. 
aoiwiego ; albo o zakaz wystawienia prywatnych 
«titres au porteur“ (papiery Iwkutoścjowe na 
okaziciela), co mjało utrudnjć uchylanie s'ę 


aowy cel przemówienia p. Szezeponika. „Gazeta Ro-i©d podatku. Najos'rzejszy spór toczył isię o 


botnicza* zajęła stanowisko Zasadnicze w sprawie 
' „Volksbundu“, gdyż 

DOWODY DZIAŁALNOŚCI ANTYPAŃSTWOWEJ. 
tej organizacji są uslalone. Krzyk niemiecki, jako- 
by Niemcy byli wyjęci z pod prawa, jest obłudą, gdyż 
właśnie zaareszlowanie członków „WVolksbundu* na- 
stąpiło na podstawie prawa. Jeżeli więc prasa polska 
patrzy Niemcom na palce, to krzyczą oni, że polska 
prasa urzącza hecę. antyniemiecką. W porównaniu 
z prasą niemiecką, która (dławi się wprost szowł- 
nizmem 1 hakatyzmem, niemiecki, jest prasa polska 


tzw. “chifres d'affaires", co odpowiada mujej 
Mięcej naszemu podatkowi od obrotu. 

Podatek takt wprowadzony został we Fran 
cji wl r. 1921; teraz stronnictwa centrowe żą- 
dały jego dlwłukrotnego podwiyższenia na 
tem chea głównie oprzeć uzlleło sanacjj. Obecna 
większość sprzectwjała sję temu. Centrum po- 
parli socjaliścjj Na tem tle ponjósł rząd mpo- 
porażkę. 

Stosunek głosówi w francuskiej Izbie po- 
słów! przedstawia się wedle gtronniciw nastę- 


tolerancyjna. Niemcy nie "mają prawa oburzać się | pująco: 1) komuniści (Cachjn) 26 głosów, — 


na prasę polską, która żądała rozwiązania „Volksbun- 


du‘. Wszal: Niemcy.domagali *E: 


RUDYARD KiPLING. 
"Kg f 

POGANKA. 
(Dckończenie). 


Nie spieszyło mu sję też całkjem Z OdjaL- 
aem 1 odzyskiwał sjły jpowoh. Liszet odrzu- 
cała wszelkie raay oraz napomnienja kazelana 
1 jego żony. Z. tego też powpau pan! kapela- 
nojwia rozmówiła się wkońcu! z Angljkkem, przea 
stawiając mu, co się dzjeje w sercu -Ljspet. Ów 
uśmiał się setnje j odparł, że to jest bardzo 
piękne * romantyczne, taka pralwldzjiwa sje- 
lanka himalajska, lecz myśli, że nyc z tego 
nie będzie, jako że jest już zaręczony z pejw- 
ną panienką iwl swej ojczyźnie. Oczywyścje, bę. 
azie się zachofwywał dyskretnie j z rezerwą. 
I istotnie dotrzymał słowa. Mjmo to nje mógł 
sobie odmówić przy jemnoścj mówjenia z Lfzpet, 
przechadzania się z mją, szeptanja jej pięknych 
słówek 1 nazywania ją zdrobnieniamk Jej *nje- 
nia, kiedy zyskał tyle na siłach, by ruszyć 
wi drogę. Jego nie kosztowało to nic a dla 
Lispet było to jwszystkiem. Po upływie dwu 
tygodni nie posjadała sję ze szczęścia. bo oto 
nareszcie znalazła człowieka, którego mogła! 
kochać. Jako istota (plerfwłolna z urodzenja, nje 
troszczyła się o skryłwłanie swych uczuć, co 
szczerze bawiło Angltka, Gdy opuszcział don. 
Lispet odprowiadziła go aż na wyżynę Nar- 
kunda iw! wielkiej rozterce } nad wyraz bje- 
dna. Żona kapelana, jako dobra chrześcijan- 
ka 1 osoba nle znosząca żadnych awlantur czy 
skandałówi czując, że nie posiada żadne} wła- 
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Bohaterska śmierć 5-clu najadważniejszych ludzi — 
jest to największa tragedja Świata... 


„Tajzsmnica białej ciszy'' 


jdzy nad Lispet — doradzała Anglikomj. by 


2) socjaliści (Blum) 98 gł., 3) republjkanje 


rozwiązania Zw'ąz- | socjalistyczni (Briand) 30 gł., 4) radykatj so-| 


Tysiące widzów Śledzić będzie zmagania 


cjalistyczni (Herrjot) 139 gł. 5) lewica rady- 
kalna (Loucheur) 41 gł, 6) lewica republ*- 
kańska (Barthelemy) 44 gł, republikanie le- 
micowi (Tardjeu) 37 gł., 8) demokracj 14 gł. 
9) unja republikańsko.demokratyczna (w! Iz- 
bie Ferry. W senacie Millerand) 104 gt., 10) 
konserwjatyści. monanchiścj jg dzicy około 20 
gł. (cyfra zmienna). í 

Rząa Brianda 'popterały obecnje grupy 3, 
+ 1 5, z którem! głosowiła grupa 6 — co 
razem dawało około 260 głosów. Nie była 
to większość, wleż rząd musłał zabiegać bądź 
to o poparcie socjalistów: (grupa 2), bądź nje- 
których grup z centrum (grupa 7, 8 1 9)... 
Tym razem poparcie to zawłodło — rząd upadł, 


Sfan wkładów w P. K 0. 


WARSZAWĄ, 9. mawa, (AW) Stan wkładów 
oszezęanościowych w P. K. O. wynosił w dniu 
L bm. 17,249.000 zł czyli powiększył się w po- 
równaniu ze sianem wkładel: w dniu 1. stycznia br, 
o 5 milj, sł. Pyzecjęlna wysokość wkładek mi jednej 
książeczce wzvosła że 150 zł. 200 zł. 


na 


śmiałków... 


„Tajemnica białej ciszy‘“ 


przyrzekł Lisęet 
żonę. 

To też przez bitych dwanaście mil mar- 
szu wi górę, Anglik, otoczywszy rammienjem kj- 
bić Lispet, przysjęgął dzjewiczynie na ‘wszyst | 
kie świętoścj, że 'wrócj, by ją poślubić. Lfspiet | 
zaś złożyła mu raz jeszcze swoje przytzecze- 
nie. Płakała na Iwyniosłoścj Narkunda j spo- 
glądała ża nim, póki na ścjeżce, iwjodącej ku 
Mut"iani, nje zgjnął jej z oczu. Potem otarła 
łzy, a wróciwszy do Kotgarh, ośw'adczyła żo- 
nie kapelana: 

— On Iwirółddj  węźmje mnje za żonę. Po- 
szedł teraz do giwiego ludu, by mu to oznaj- 
mié, 

A żona kapelana, pocieszając lą. przytak- 
nęła: 

— Wróci... wróci... 

Po upływie dwu miesjęcy Ljspet, począł 
ogarniać niepokój, j fwłtedy oznajmjono je! że 
Anglik pojechał het poprzez morza do Angl). 
Wiedziała, jggdzje leży Anglja, bo uczyła sję 
o tem z małych geograficznych czytanek, lecz 
jako dziewiczyna górska nie mjała polęcja co 
to jest morze. Walała się (gdzieś w domu 
stara, zabawikowa mapa Świata. L'spel ba- 
miła się nją, będąc małym bąkjem. Wygrzebaia 
ja zpowrotem, układała w całość w ciągu w'e- 
czorówi wyypłakiwała się mad nją pocjchu * 
siliła sję przedstawić sobie, gdzie to sję teraz 
podzisłwa jej Anglik. A że nje mjała wyobra. 
żenia o przestrzeni j okrętach, iwjęc też jej 
sąay ! spośtrzeżenia Iwłypadały trochę błędnie. 
Na nic by się zresztą nje zdało, gdyby. blyły 


że wróc, by ją pojąć zą 
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one zupełnie trafne: Anglik nje miał najiżej. 
szego zamiaru wracać, by poślubić dzjewczynę 
z gór. L 

Gay zbiegły trzy miesjące, Ljspet przed- 


„siębrała codziennie pielgrzymki do Narkun- 


aa, by się przekonać, czy jej Anglik nje nadcho- 
dzi już głównym traktem, Stanowiły one dla 
niej niejaką pocjechę, to też żona kapelana. 
widząc, że się ożywiła | poweselału, myślała, 
że przeszła nareszcie (do porządku nad tem 
*parbarzyńskiem najnjewiłaścjwszem w świe- 
cie szaleństwiem'. Lecz wkrótce wędrówk te 
przestały przynosić Lispel ulgęjpopadła wi głę- 
boki smutek * przygnębjenie. Żona kapelana 
uu ażała, że nadszedł stosowny czak, by dać jeJ 
poznać istotny stan rzeczy — że Angl'k çrży- 
siągł je) 'miłość tylko dlatego, by ją uspo- 
koić że njgdy njc podobnego nie ślwiętało mu 
w głowie, a wreszcie | ze strony Lispel była 
rzeczą 'nierozsądną * naganną“ myśleć o mał. 
żeństwie z Anglikjem. 

Lispet odparła, że to wszystko jest zu- 
pełnie niernożljwie, bo przecjeż on powfiedztał 
jej wyraźnie, że ją kocha, a sama pan! kape- 
lanowia zapewniała ją o powrocie Angljka. 

— Jak może być nieprawidą to, co mówił on 
albo ty? — spytała Lispet. 

— Rzekliśmy tó na pociechę, aby sję jakoś 


uspokoić, moje dziecko — bronjła sje żoną 
kapelana. 
— A więc okłamaliścje mnje! — wybuch- 


nęła Lispet — ty on kłamaljścje! 

Żona kapelana pochyliła głowię nje po- 
wiedziała na to nj słowa. Ljspet milczała też 
przez chwilę. Potem zeszła ku dolinje j wró. 


da do prawdziwe zdjęcia znalezione przy trupach.. 


„Tajemnica białej ciszy. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Rozwojowcy pod pręgierzem! 


Swój — do swego — po nieswoje, ot za- 
sada naszych roziwłojowców, którzy nie dła ja. 
kiejkolwiek jdejj, ale z ukrytym celem zakła- 
dania spółdzielnj dla własnych, prywatnych — 
celów! zakłaaają kooperatywy, aby po napeł- 
nieniu wiłasnej kjeszenj rozwalić spółdzieluję. 

Jesteśmy Świadkami upadku najwjększych 
kooperatyjw: wskutek nieudolności własnych — 
wiładz lub nieuczciwoścj organów kooperatyw. 
Dnia 2 II br. największa kooperatywa urzę- 
dnicza zw. NUZA przeszła wi stan likwjdacjj! 
NUZA miała około 25.000 członków, zrobiła 
600.000 zł. długu, płaci dziennje około 1000 
zł za odsetki. “Nuza“ polwstała podczas woj- 
ny, korzystała z ogromnych kredytów! rządo- 
mych, miała nieść pomoc najcjchszym, najlo- 
jalniejszym urzednikom państw. Zauząd sta- 
nowil emerycj państwowi. nada nadzorcza skła- 
dała się z najwięższych najnjźszych urzęd- 
ników państwowych * nauczycjefj endeckich. 
Nie podobna opisać tej strasznej gospodarkj np. 
iw| r. 1924 samych odsetek zapłacono 90.000 
zł. Zrozumieć nie można, jak prawnicy. sę- 
aziowie, wysocy urzędnicy skarbowj. kontro- 
lerzy pocztowi, mogli podobnej zbródnj dó- 
puścić się na własnych kolegach ?. ; 

Jaka jest odpolwiedzialność j wartość fa- 
choiwia takich urzędników, kTórzy nawet koo- 
peratywły poprowadzić nie umjetj — czy nie 
chareti, czy ją prolwladzjij, ale do wiłasnei kie. 
szeni ? M 

'"Dyrekforoiwije" Rybficką * Kaznowski — 
brali pensje rówlnające się sjedemnastu urzęd- 
kom, pozatem brali tanljemy, rełmiuneracje 
prowizje. Bral, dokąd było, tajli bjlause, usu- 
łwają się przed odrowiiedzjalnoścją członków, 
używają ostatnich strzępów protekcji, aby nje 
ujawnić zbrodni jpopełnjonej na własnych ko- 
legach, którzy muszą obecnie z marnych po- 
borów! po 415 zł. po myśli art. 14 o spółdza. 
z r. 1921 dopłacić, pokryć gospodarkę Rybie. 
kich - Kaznolwskich. Wjdocznem jest brak 
odwagi obywatelskiej wśród rzeszy urzędnj- 
czej, bo przecież nic nje pomoże skomlenje 
po kątach. Ujawnienie nadużyć wymaga czy. 


cita we wstręfnie brudnym stroju górskiej 
dziejwiczyny, lecz przynajmniej bez kółek u 
nosa t uszu, 

— Wracam do mego ludu — oznajmiła. — 
Zabiliścje Ljspet. Została tylko córka starej 
Jaden — córka "pahare' sługa “Tarka De- 
vi“. Wszyscyście kłamcy, wy — Anglicy! 

j Podczas, gdy pani kapielunowia przycho- 
dziła do siebje po 'wstrząsje, spowodowanym 
wiadomością o powrocje Ljspet dó bógów jej 
matki. dztetwiczyna odeszła I nigdy już nje 
wiróciła. 

Przywarła do zwyczajów swego brudnego 
luaw z całą pasją, Jak gdyby chciała zmyć 
z siebie wszelkie ślady życja, które porzu- 
cila. Wkrótce poślubiła jakjegoś drwala, co 
bił ją bez litoścj na sposób praktykolwany u 
"paharis". Piękność jej przekiwitła niebawem. 

— Niema sposobu, przelwfidzjeć czy oblj- 
czyć kaprysy tych pogan — głosiła żona ka. 
pelana. — Ja zawsze mówiłam _ wyerzyłam, 
że Lispet zos'ała (wf sercu niewjerną. 
Zważywszy, że dziewczynę przyjęto na 
łono kościoła angfielskjego (wi dojrzałym zal- 
ste wieku pięcju tygodni, twfierdzente takje 
nie mogło przynieść zaszczytu żonje kapelana. 

Lispet umarła dosięgnąfwszy nader póź- 
nego wieku. Właądała zawsze doskonale ję. 
zykiem angielskim, a gdy upjła się porząd- 
nie, można ją było (wyciągnąć na opowiadanie 
o dziejach jej pierwszej mjłoścj. Trudno było 
uwierzyć. że w tej kaprawej, pomarszczonej 
istocie. podobnej zupełnje do kupy zwięglo- 
nych łachmanów;, kryć się może dawna *"L's- 
pet”z misji wi Kotgarh*. 


stość życia społecznego, ergo murem stanąć 
należy około grupki Lkfwjdatorów — j wy- 
pić kleljch goryczy do (dna. Rozpoznać zło, 
aby na przyszłość go nie popełn'ć, usunąć z 
naszego życia społecznego tych 30-u n'euków| 
i głupców, złych obywateli, którzy pozwolfj na 
| podobną katastrofę na organfźmie urzędnjków. 


Z trudnością posuwamy się... oddech zamarza... 
pływające góry lodowe... nareszcie dotarliśmy 
do bieguna... 


„„Fajemnica białej ciszy*'. 


Nie wstydzić sję oddać prokuratorowj tych, 
którzy mle własnych celach żerowali ņa "Nu. " 
ze“, KAB" 

Kto uczciwie nje pracował w kooperaty- 
wie, w gmluje, w tych komórkach życja spo- 
łecznego — ten nie może dzierżyć żadnych 
mandatów, nie może nie powjnjen wypłynąć na 
arenę życia publicznego. Pamjętajmy o te) 
zbałwijennej zasadzie. Wycjągnjjmy wnłosk z 
upadku *Nuzy'. Urzędnik. 


Nieproszeni opiekunowie. 


„Na uncie poznańskim zaczyna się endecji po- nfków 1 Tow. Przemysłowych‘, wobec czego tylko 
woozfé coraz gorzej. Niedawno temu na zjeździe (zw. to ciało posiaaa prawną kompetencję do zwoływania 


“stanu śreanfjego” w Poznaniu nie pozwolono prze- 


mawfać posłom enaeckfu, ostatnio inna organizacja 
poznańska wprost wyprosiła sobie opiekę wacchołów 
enaetkich. 

Oto enaecja zwołała do Poznania konferencję po- 
selską ZLN. dla rzemieślników. Reterować miał k:zy- 
kliwy poseł endecki z Warszawy Konrad Iski, poseł 
Ruazfński i inni. Komunikat, zapowjadający tę kon- 
ferencję, kończył się słowami: 

Wstęp na salę mają wszysty rzemieślnicy, ezłon- 
kowie i sympatycy ZLN., członkowie Cechów, Towa- 
rzystw Przemysłowych í Rzemieślniczych oraz Związ- 
ku Tow. Kupiechich za okazaniem specjalnej legily- 
macji, którą wydaje Sekretarjat Związku Pud.-Nax. 

W odpowiedzi na powyższe zaproszenie została 
ogłoszona odezwa przez Zarząd Zw. Cechów Samo- 
azjelnych, Rzemieślników í tow. przemyslowych, w 

której m, ín. czytamy: 

"Najwyższą í jedyną władzą zzemfosła jesl “Zje- 
anoczenie Rzemieśl- 


związków Cech. Samodzielnych 


wszelkich zjazdów 1 konferencji rzemiosła na zie- 
miach zach. Polski lub też organizacje rzemieślnicze, 
wchoozące w skład "Zjednoczenfa* w istem poro- 
zumieniu z jego zarządem. 

Z zapowiadaną konferencją rzemieślniczą na dzjeń 
7. maxa br. nie wspólnego nie mamy *: konferencja 
la bowiem zwoływana przez rartję polityczną, siłą 
czeczy będzie posiadała charakter wybitnie polityczny. 

Wzywamy wszystkich, zgrupowanych w cechach 
i Tow. Pzzemysłowych do wstrzymania się od brania 
uazfału w konferencji". 

Tak więc enaecji zaczyna się usuwać gruni pod 
nogami. Jeszcze przed rokiem laka odpowiedź vze- 
mfeślników poznańskich nie byłaby możliwa. 

“Kurjer Poznański" oburzony na rzemieślników, 
pisze: 

“Deklaracja dowodzi, iż wskutek całego szeregu 
Krzyczyn powstał ząmęl w kferownictwie cechów i 
towarzystw rzemieślniczych”. 


; Były minister skarbu Kucharski 


oskarża b. ministra Grabskiep. 


Niefortunna pożyczka Diilonowska, — © waloryzację pożyczek w ewnętrznych. 


Na pouiedziałkolwejm posjedzenju komisji 
budżetowej w, dniu 8. b. m. €iadecki pos. Ku. 
charsk: przedstawiał sprawozdaunje obdłużenią 
państiwia polskiego, omawiając szczegółowo 
[Miarunk! pożyczek zagranicznych, wewnętrz. 
nych 1 'gwiarancji państwowych. Odnośnie dô 
pożyczek zagranicznych fIwłyszły obecnie. ua 
jaw! szczegóły tych pożyczek sejmowej kom!- 
sji budżetowiej nieznane j trzymane wi tajemnj- 
cy przez (b. min. skarbu ri Wł. Grabskiego 
Szczegóły te są skandaliczne, ziwiłaszcza od- 
noszące się do pożyczk! Djliona. Warunki, któ- 
re zaakceptowane godzą w, suwerenność pań- 
stiwła, oddając w pewnym momencie w razie nje- 
zapłacenia oasetek fat amortyzacyjnych gru, 
pie Dillona zarząd nad kolejdmj j adniin'strację 
wpływów z ukcyzy cukrowej. 

Rówhież pożyczka tytoniowa włoska j po- 
życzka szwedzka, zapałęzana ma w warun- 
kach punkty, które wlykazują zupełny brak 
zaufania na międzynarodowym rynku fjmanso. 
wym, do stosmków gospodarczych, a naweł 
politycznych fw Polsce. 

Dalej p. Kucharski poddał ostrej krytyce 
system lraktolwania 'wierzycjelj wewnętrznych. 
— Rezultatem stałego krzyłwiizenia wierzycjelj 
wewnętrznych jest zupełny (brak zaufania, któ. 
re trzeba będzie odbudowywać przez dług'e 
lata. Wierzyciele zagranjcznj traktojwjan: są 
daleko lepiej. mają bowfiem zagwarantowany 
zwrot pełnej sumy- 3 

W dniu 1. stycznia b. r. suma dřugów| we- 
wpętrznymh wynosiła 211 mijonów złotych 
suma długów: zagranicznych 2 miijordy 668 
miljonów| złotych. 

Na tle referatu posła Kucharskiego wij- 
Miązała się obszerna dyskusja, w której za- 
bierali głos posłowie: Rozmarjn (koło żyd), 
Byrka (Piast),  Wyrzykoiwski (Wyzwolenie.) 
Pierwszy podziela naogół zapatrywanjie re- 
ferenta, omawiiając, t. zw. pożyczkę Dillono- 
l wska, oświadcza, że zawarcie jej dla państwia 


wręcz szkodliwe. 

Posea Byrka krytykuje oslro system za- 
wieranła pożyczek j domaga sję waloryzacji po- 
życzek ! zapowiiada zgłoszenje odpowiedniego 
ściśle sprecyzołwanego wniosku. Omawjając po- 
życzkę Dillonowską, uważa, że winnj jej za- 
'warcia powlinnj być pocjągnięct do odpowjekl 
dzialności. Przy tej sposobnoścj zauważa mów. 
ca, Że liczni wysocy dygnjtarze państwowj za- 
miast pilnować jnteresów: państwa, są zaanga- 
żowiani w prywatnych przedsiębjorstwach,. z 
których czerpią sowliie zyskj j tem się tłuma- 
czy ich postępowanie, nieraz dia państwa 
wiręcz szkodliwe. 

Poseł Wyrzykowski domaga się postavte- 
nia b. premiera j mjnistra skarbu p. Grabi- 
skiego 'wi stan oskarżenia. 

Następnie przemawfalj jeszcze p. Rymar 
(ZLN.) ! delegat miujsterstwia skarbu p. Du- 
bieński. Na tem dzjsjejsze pojgiedzente komsjj 
zakończono. 

—ą23: 


u rt E * e. 
Bezwyznaniowość w. Gzechoslowacji, 
Liczba bezwyznanjowych w Czechach wynosi We- 
aług ostalnich obliczeń obecnie prawie 1/10 ogółu lud- 
ności. Poaczas gdy w r. 1940 w Czechach, na Mo- 
rawach í Śląsku było tylko 12.981 bezwyznaniowych, 
obecnie w samych Czechach jest 658.084 osób. nie- 
należących ao żadnej gminy wyznaniowej. Na Mova- 
wach í Śląsku ludność jest jeszcze pod Znacznym 
wpływem klerykalizmu, który najsiłniej atoli zazna- 
cza! stę na Słowaczyźnie i Rusi podkarpackiej. Liczba 
katolików spadła z 9,589.444 w v, 1910 na 8,201.464, 
natomtasi przyrost katolików na terytorjach wscho- 
anfch wynosi 97.045. 
Do buażetu państwowego na cele kościelne wsta- 
wjono na rok bieżący 71,800.000 koron, z rzego na 
kościół katolicki przypada 441/, miljonów. 


—..: 


Stoimy bezradni... odwrót odcięty.. śmierć w oczy 


__ „DZIENNIK LUDOWY 


Dzika swą potęgą... martwa fajemniczością... 


opowiada historję świata... 


„Tajemnica białej ciszy*'. 


Od Administracji. 


Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wpłacenie prenumeraty najdalej do dnia 10 marca 
b. r, w przeciwnym bowiem razie będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma. 

Prenumeratę zamiejscową należy bezwarunkowo 
wpłacać tylko czekami P. K 0. na konto nasze Nr. 
142 176 lub przekazem p eniężnym. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 10 marca 


ZARZĄD TELEFONÓW LWOWSKICH podaje ido 
wfauomości PP. Abonentów, iż począwszy od dn. 10. 
marca br. zoslanie «oręczony przez posłanców (za 
filurą) nowy- spis abonenlów sieci lwowskiej. Na- 
leżność za spis w kwocie 1 zł. doliczoną została 
ao rachunku zw abonament za miesiąc marzec br. 

187—1 

WYKŁADY KOMISJI OŚWIATOWEJ P. P. S. 
W związku zawodowym pracowników gminnych ul. 
Ormfańska | 2, w piątek o godz. 7 wiecz „odczyt 
us, Mierzeckjego p, t .„Choroby zakaźne rąk, jako 
choroby zawodowe tramwajączy”, 

„URIEL AKOSTA* wstrząsająca  tragedja K. 
Gulzkowa — wystawiona na naszej scenie Z całym 
pfelyzmem I starannością. pod reżyserją dym. Barwiń- 
skfego, w pferwszorzędnej reprezentacji arlystycznej 
ukaże się na popołudniowe przedstawienie dła naj- 
starszej młodzfaży szkół średnich, w sobotę ti żacego 
tygoanfa, na scenie Teatru Wielkiego. 

WYSTAWA GRUPY KRAKOWSKICH I WAR- 
SZAWSKIGH MALARZY. Komiítel Wystawy podaje 
ao ogólnej wiadomości. że ne ri2dzjelnem losowaniu 
premji 7. bm. obraz p. t, „Kołdanów* Adama Gra- 
bowskiego, lauseala ostatniej dorocznej wystawy w 
Zachęcie” padł na bilel wejścia Ne. 143 í jesl do 
oaebranfa ma Wystawie pl. Marjacki 10. I. p, Roz- 
losowanie naslępnej premji odbędzie się w przyszłą 
niedzielę 14 bm. punktualnie o godzinie2 popol, 

LWOWSKI KOMITET POMOCY GŁODNYM I 
BEZROBOTNYM prosí właściejeli 1  aGlminstrato- 
rów domów we Lwowie o złożenie list skiadkowych 
í pienięlzy zebranych od lokatorów w odnośnych ko- 
misarjatach |dzfelnicowych. 

ODCZYT LAUGE KOCHA. wozgłośnego podróż- 
nika naokoło Geerlandji z licznemi pyzeźroczam* od- 
będzie się w sali Kasyna 1 Koła Literackiego, w 
czwaclek 11. bm. punktualnie o goaz .8 wieczór, 

SPROSTOWANIE KŁAMSTWA, „Gazeta Poran- 
na“ informuje swoich kizanych czytelników, że „ko- 
muniści wdarli się na zgromadzenie posł. Prausowej, 
że przerwali „odczyt, że „policja swoim wkrocze- 
niem położyła kres dalszej awanturze“, Nie podob- 
nego. Nie było odezytu, ale publiczne Zyromadzenie, 
na kiórem chęinfe widzimy wszystkich „ergo nikt się 
nfe wakzf2vał. Podczas przemówienia pos}, Prausowej 
wyzzuefliśmy  hałastrę i dalej obradując żadnej 
policji nie widzjeliśmy j nje nam nje wjadomo 
o jakichkolwiek aresztowaniach, bo ani na scho- 
oach, aní na ulicy nie było policji. 

OSOBLIWY LECZENIE. Wojsko zakontzaktowało 
Dr. Roschaka Go leczenia dzieci zawodowych woj- 
skowych jeonak dziwn2m jest, że ten lekarz nie ordy- 
nuje w wojskowym szpilalu, o osnaczonych godzinach 
ale w szpilaliku św. Zofji, gdzie jest stałym leka- 
rzem, A więc nos dla tabakiery. 

Żona mpodolicera wzywa Dr. R. dh 25 lutego 
do chorego dziecka na odrę, a Dr. R. dopiero dnia 
27. lutego telefonem raczył zapytać „co się uzieje 
z aziecklem*.. Naturalnie żcn:  podolicera zre- 
zygnowała z pomocy Dr. R., klóry wobec rodzin 
oficerów inaczej się zachowuje. Dziwnem jest, że 
Dr. R. na zażalenia z całem spokojem oapowiada: 
„skarżcje «o szefa sanitarnego". Mamy, nadzieję „że 
szef sanitarny zajmie się tem klasowem leczeniem. 

CENY ZBOŻA. Na giełdzie zbożowej we Lwo- 
wie od dłuższego czasu panuje Zastój. Ceny żyta 
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„Tajemnica białej ciszy”. 


Elita mistrzów wytrycha w matni. 


(Z sali sądowej). 


W listopauzje z. =. 
przemysłowea Toeplitza przy ul. 29 Listopaaa ,przy- 
czem skradziono kilkadziesiąt sztuk srebra stołowego, 
przeważnie cennej roboty weneckiej „ovaz wiele bi- 
żulecji. 

Następnie dokonano włamanja do mieszkania sla- 
rosty N. Kaszubskiego skąd skradziono równi :ż wiele 
kosztowności, zaś innym razem okrądziono mieszka- 
nie N, Kolischesa i innych, Warlość skradzionych 
rzeczy wynosiło około 100 tys. złolych. 

Sprawców tych kradzieży policja jednak nie zdo- 
łała ująć, Przypadek jednak zdemaskował włamy- 
waczy, 

Właściciel sklepu jubilerskiego p. Raps zakwe- j 
sljonował naczynia srebrue podejrzanego pochodzenta, | 
które pewien blatnik zaoferował na sprzedaż. Poicja 
cowiedziawszy się o ten stwierdziła, że zakwestjono- 


ans 


dokonano włamania do wíill,; wane przeamíoty pochodzą z kradzieży popełnionej 


na szkodę wymfenionych osób. Następni? aresztowana 
jako sprawców Kradzieży  Mailecha. Tenenbauma, 
Piolra Kowalezuka. 1 Stanisława (Mikrotow;cza, 
Pozalem ustalono „że kzadzicne kosztowności ku- 
powali blalnicy Mendel Rej nec, Józef Stha! i złotn,k, 
zau, w Rynku, Joachim Mützner. Część sknadzfonych 
rzeczy zdołano odebrać í zwrócić poszkodowanym, 
Wczocaj sza;ka la slanęła przed trybunałem, wyro- 
zującym, Wszyscy trzej włamywacze nie przyzna- 
Ją się ao winy, Iwiecvaząc, (że skradzione przem'oty 
nabylf od nieznanych osobników 1 sprzedawali je 
aalej. 
Wyrok w lej sprawie azis będ]. ogłoszony. 
Rozprawie przewoaniczy r. Antoniewicz, J. Miitz- 
neta broni dw. Szymon Weiss, zaś innych oskarżo- 
nych bronią dw. Aksen, dr. Daltne" 1 dr. Kiùitz, 


Bezrobotny rabusiem. 


Posierunńkowy Pfolr Matlwijczuk jpatsolująs wczo- | teczki, poczem udała się do brala właściciela kjosku 


raj po godzfnie 8 wieczorem w ul = nisza 


usłyszał przeraźliwy krzyk  kobiely jį wołanie 
„złoaziej, złodziej!“ Widząc, że przechodnie gonią 
jakfegoś osobnika w ul. Kącik, Matwijczuk okrążył 
ul. Na Skałce í z rewolwerem w ręku aopudł ucie- 
kającego, który usiłował (przeskoczyć |irzez parkan 
aby ujść plogon(. 

W policji zeznał uresztowany, że mazywa się 
Michał Stopiński, liczy łat 36 í mjeszka wspólne z 
niejaką N. Huculak pezy ul. Panieńskiej pod l. 26, 

Będąc od dłuższego czasu bezrobotnym ją} się 
kraazfeży aby zdobyć środki ido życia. Krylycznego 


: RB. r A i 
enia $. sposlczegł przez okno jak Eugenja Górska, ' 
kferowniczka sklepu monopolowego przy ul. Roma- i 
nowicza przeliczywszy pieniądze schowała je do ; 


Krwawy dramat małżeński 


Józef 
skjej Ostrajwiie, przed człerema laty poślubił 
uauczycjelkę Stauisłalwię Suderównę. 

Pomjędzy małżonkami zapanowały jednak I 
mikrótce njesnaski. Onegidaj na konferencji na. 
uczycjelskiej (w Katowficach, Ś. obrazjł -żonęj 
za co został (wypoljiczkowany: przez kolegów. 

Po tym jncydencie Śmiechowska opuścjła 
męża, prosząc jispektora o urlop 1 przenfie- 
sjenie z posady. 

Śmjecholwiski pojechał w ub. uiedzjelę za 
żoną do Krakolwła, j tu rozmawiając z nią 
iw towarzystwie siostry Żonyi * (szwagra, pro- 
sj} o powrót do domu. Gdy S. odmówiła sza- 
lenjec strzelił do niej raniąc Ją (wl głowę, po-i 


| aby 


w 


zanfeabaniu. Silniejsże zagnteresowanie w /powsje, 

Notowano ceny szacunkowe bez trasakcjf: plsze- 
nica biała 33—34, czerwon: 30—37, żyto 18—19, 
jęczmień browarniany 18—19. pasiewnv 14—15, owies 
21—22 zł, 

WOLAL STRACIĆ PALTO NIŻ DOSTAĆ SIĘ 
DO WIĘZIENIA. W urzędzie pocztowym przy ul. 
Fziearichów nieznany osobnik usfłował skraść z kje- 
szeni palla Kazimiery Feren pieniądze. Na krzyk 
jej kieszonkowiec zbiegł i skrył się w bramie real- 
ności przy ul. Kaleczej pod l. 6. Tu zrzucił ,z siebie 
palto f wyszeał na ulicę tylko w marynarce ;poczem 
nierozpoznany „ulolnił się wśróa lłumu oblęgających 
tę realność, Pozostawione pallo kieszonkowea zde- 
ponowano w policji. 


TAJNE MAGAZYNY ŚRODKÓW  WYBUCHO- 
WYCH W ULICY ŁYCZAKOWSKIEJ, Nieznane indy- 
wiaua urządziły sobie składy środków wybuchowych. 
w wspomnianej dzielnicy. Prawdopodobnie z obawy 
Przea rewizjami policyjnemi wosohnicy pi od «czasu 
ao czasu pozbywają się nadmkuu swych zapasów, 


nolowano słabsze, pszenicy utzzymane, jęczmień w jwwyrzucając je na ogrody i pola. 


Śnjechojwski nauczyciel w Moraw-lczem zbjegł w zaułkach 


przy ul. Obertyńskiej, Sląa wracała G. w towa- 
czystwie swej malki Antoniny Urbanowej. Stopłń- 
ski przez cały czas śleaził G. i w czasle ,gdy obje 
kobiety znajdowały się u wylotu ul. Zyblikiewicze 
a Kącik Stopiński 

(GWAŁTOWNEM SZARPNIĘCIEM 


Górskiej teczkę zawierającą 
t53 zł, 83 gr. poczem spuścił się w niefortunnie Za- 
kończoną ucieczkę. 

Stopiński Jwierdził z razu, że mieszka w Ho- 
tosku, wkońcu podał swój adres przy ul. Panfeń- 
skiej. 

Policja przypuszcza, że S. dopuścił sj; pozalem 
innych poaobnych kradzieży. Dalsze ślzdzitwo w loku, 


wyrwał z pod pachy 


w Krakowie. 


ulicy., _ osłonjęty 
cjetmuością nocy. Njeszczęsna odlufeziona do 
szpjtała zmarła wkrótce. Żonobójca krążąc w 
pobliżu szpitala, doiwjedział się o śmfercj żo- 
ny. Udał sję przeto na śmietnjsko rzeźni miej- 
skjej na Grzepórzkach ! tu strzałem (wf usta 
oaebrał sobj2 życie. 

Denat przed Śmj:rcią napjsał list, w! któ- 
rym podaje, że zazdrość żony zatruła mu ży- 
cje. "Nie żal mj życia — idodaje Na drug'm 
Świecie zobaczę sję z moją ukochaną Stacha s. 
Przy końcu ljstu denat prosił, aby jego 8- 
letnią córeczkę z ipieńwszego małżeństwa o- 
a na twiychowanje matce, zam obok Sa- 
noka. 


W ogrodzie K, Makolondry, jak to podawiliśmyņ, 
trzykrotnie znaleziono dynamit i inne środki wy- 


t : r r ` 
buchowe. Wczoraj zaś Znaleziono ręczny ganat l 


kilka, zapałów w ogrodzie N, Bodnara przy ul. Piotra 
í Pawła, Pszeatnioty le zabrała wojskowość, 


PEDRA E 
Niemiecka pożyczka dla Polski ? 


"Haint*" donosi z Gdańska, jż (wl zwią. 
zku z wizytą Komisarza Ljgi Narodów ow 
Reichsbanku niemieckim p. Brojwnsa, który 
przybył ostatnio do Warszawły w towarzystw'e 
członka zarządu ziwtązłku jprzemysłowców n'ed 
mtelckich oraz członka zarządu Rejchsbankiu 
krążą w! Gdańsku pogłoski, jakoby faktycz- 
nym celem tej wizyty była procozycja neu 
miecka co do pożyczk' dla Polski. Dr, 
Browns zaproponował podobnó abynóżyczku ta 
przeprowadzona była z pomocą Ligi Narodów 
ale bez prawa kontroli finansów polskich. 
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„DZIENNIK LUDOWY.“ 
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Państwowe Zakłady obróbki drzewa Lwów -Persenkówka 


Skrytka pocztowa 36, telefon 226 


sprzedają ze swych składów po zniżonych cenach: 


a) deski budowłane sosnowe obrzynane o grubości 13, 20, 26, 40 i 52 m/m 
b) deski sosnowe nieobrzynane o grubości 20 do 80 m/m 


c) wybrakowane deski świerkowe i jodłowe budowlane ewent. na wacę 


Jak robotnicy przyjmują herszła reakeji węg. w Genewie. 


(ni. Mięizyna”.). Centralny komilet socjalistycz- 
nej partjj w Genewie ogłosił w plicjalnym swym 
oyganfe „le Travail' (Praca, artykuł „pro lestujący 
przeciw przyjaązdowi do Genewy osławionego reakcjo- 
nisty, prezydenta miri trów węgierskich, hw. Bethlena, 

W artykule lym czytamy: „Postępowanie hr. 
Bethlena, szefa í organizalora białego terroru na 
Węgrzech. cechuje cynizm, o jakim pojęcia mieć nie 
można. Przypominamy, że rząd jego napiętnowany 
został publicznie jako współwinowajeca przy fabry- 


stwa, grożąceęgo represjami ze slrony rządu, przed- 
stawicjele pięciu partiji opozycyjnych nie zawahalj 
się w parlamencie otwarcie oskarżyć hr. Bethlena 
i jego lowarzyszy w rządzie o współwinę w aferze 
lałszowania benknotów. 

Ten sam hr. Bethlen przybywa do Genewy, chcąc 
tulaj ukazywać się jako nieposzlakowany mąż stanu. 

Sroaziewamy się. że przyjęcie, jakie lulaj Znaj- 
azie, będzie lakie, na jakie Zasługuje. Klasa robotní- 
eza Genewy, świaaoma zbrodni. popełnionych przez 


kowaniu fałszywych banknotów, które służyć miały rząd białego lerroru na Węgrzech, przyczyni sł: z 


dla popierania planów białego terroru w krajach 
byłej mona”chji habsburskiej. 

Dowody były lak jawne, że mimo niebezpieczeń- 
OT o .. . „odeweowj, fon gi: 


pewnością do tego, by uświadomić hrabiemu, że 
obecność jego w naszych murach jesl w najwyższym 
slopniu niepożądana. L 


Cukrownicy otrzymują pozyczkę zagran. 


lecz cena cukru podwyższoną. 


Prezes Związku Cukrowni, p. J. 


è 


Zagleniczny ba-| tału wraz z opakowaniem, Z możnością podwyższania 


wit w Londynie w sprawie kredytów dla cukrowni pol- l tej ceny o 2 zł, co miesiąc, do dnią '1. września 1926 


skich, Pectraklacje z grupą banków angielskich za- 
kończyły stę zapewnieniem, że cuksowniclwo polskie 


olczyma kredyty na kampanję tegoroczną w wysokości . 


5 muljonów funtów szlerlingów, Pokrycie tych kredy- 
tów nastąpi arogą eksportu cukru do Anglji. Z kre- 
aytu powyższego otrzyma Związek Cukrowni Zacho- 
uniej Polski — półloza miljona funt. szk, a Związek 
Cukrowni b. Kongresówki drugie półtora miljona. — 


Kreayty powyższe umożliwią tukrownikom przepro- | 


' waazenie kampanji, wymagającej corocznie ponad 200 
milj. zł 


Lecz, cukrownicy nie chcąc ani grosza stracić 


ze swych osobistych zysków. poawyższyli samowol- | 


"mie z początkiem lulego cenę cukru w kraju ua 83 
zł. za 100 kg. (bez opakowania), aby módz sobie 


wyrównać “slralv“ jakie ponoszą, eksporiując do An-| 


gljí ten słodki produkt po cenach znacznie tańszych, 
Co ciekawsze, w styczniu br. domagali się eukrow- 
nicy przyznania ceny 92 zł, za 100. kg. białego krysz- 


1 


roku, lecz w lutym żądania le zredukowalt do 83 Za 
100 kg. 

Minister skarbu w porozumieniu z ministerstwem 
przemysłu i handlu oraz mjnisterstwem rolnictwa u- 
znał za wskazan? przyznać przemysłowi cukrowemu 
podwyżkę ceny cukru do kwoty*80 zł za 100 kg, bía- 
łego kryształu z oliczeniem kwoty 2 zł. na koszta 
opakowania, 

Umolywowana opinja tych ministerstw zoslała 
pezyjęla za podstawę do uznania ceny cukru w kwo- 
cie 80 zł. za 100 kg. z aoliczeniem 2 zł na koszt o- 
pakowania za usprawiedhwioną. 

Decyzję tę podano do wiadomości Rady Naczel- 
nej przemysłu cukrowniczego Z wezwaniem do na- 
tychmiasłowego zastosowania się do niej, 

W ten sposób cukfer stałby się aroższy o kiika 
groszy ma kflogranje, o ile sowiel cukrowniczy Ze- 
chce się zaslosować do decyzji ministrów 

O ile zectice.. 


Głodówka więźniów politycznych w więzieniu tarnawsk. 


<«Nuprzód'* donosi, że iw piątek 5. mar- 
cu rozpoczęła się głodówika więźnjów co itycz. 
nych znajdujących się iw! iczbje 18 w więzja- 
niach sądowych w Tarnowie. W,ęźniowie gt, 
znajdują się od 7 tygodni wi areszcje śled- 
czym jako podejrzani o komunizm j znajdują 
się w nadzwyczajnie cjężkich warunkach. 

Śledztwło opiera się jedynje na donfesje- 
njach, agentólw- prowokaulorów ciągnie się 
z braku wszelkiego jmaterjału dowodowego w 
nieskończoność. Na podstawie tajnych: donje- 
sjen zdegenerowianych osobników pozbawjono 
kilka rodzin jch jedynych Żywicjeli, wiirącolś 
nych do lochólwi więzjtemyzych imjędzy najgor- 


szę szumowiny społeczne. | 

Od czasu wypadków kaliskich odebrano jm 
prawo dostawania gazel powołując się na njej- 
stniejący wcale ogólnopańsitwowy zakaz do- 
puszczania gazet do więźnjów. polilycznych. 


Więźniowje dl. rozpoczęlę zatem głodówkę 


żądając: 1) przyspieszenia Słedztiwia j wręcze- 
nia aktu oskarżenia (w! najbljższych dniach gal. 
bo Iwgpuszczenia ich Ina wolność, 2) zajesie. 
nia zakazu dopkszczania |do nich gazet, * 3) 
skonfrontowiania ich z prowokatoraimij, by w 
ich oczach podtrzymywali czynjone im zarzuty. 
— Spełvienie tych żądań njechybnie przyspjeszy 
tok śledztiwia - (ukróc' tortury aresztowanych. 
T WIDUKDEWEIKOGOGARIZES 


Zgromadzenie robotnicze w Winnikach. 


Wśród szczelnie zapełnionej sali Tow. „Proświ- 
(sali Sokoła — odmówił p. Wejss — obrażony na 
socjalistów) odbyło się w niedzielę 7. bin. zgroma- 
czenie kobolników i robolnie fabryki tytonfu w 
Wienikąch, Przewodniczył Low. Dręgiewicz ze Lwo- 
ma. Obszerny referal o znaczeniu organizacji zawo- 
dowej wygłosił tow. Kuśnierz, który omawia} wa- 
runki pracy robotników! tytoniowych 1 ich poło- 
żenie wobec panującej arożyzny. Dyrekcja monopolu 
nie uwzględniła 'wzwostu drożyzny, a wskaźnik dzo- 
żyźniany wykazuje len wzrosl o 21 proc. Ma należytość 
winna być robolnfikom wypłacona. Mówca wzywa ro- 
bolników, ażeby wszysgy bez względu na narodowość 
f płeć gromadzfli się w zawodowej onganizacji Lyto- 
niowców. 

Po tem przemówieniu rrzyjęlem oklaskami Za- 
brali głos tow. poseł Smulikowski 1 dr, Dręgiewica 
którzy historycznie i praktycznie iiustrowali zna- 


ta‘ 


czenje dla ruchu robotniczego organi acji zawodowej 
i wskazywali na korzyści jakie przez lo odniosła 
klusa cobolnicza. 

W dyskusji podniesiono żale na złe fumkcjonowa- 
nie Powłatowej Rasy chorych i domagano się po- 
łączenia, jej wraz Z Miejską Kasą we Lwowie. 

„W następstwie tego uchwalono pezolucje, domaga- 
jące się wypłaty płac podług wskaźnika drożyźnia- 
nego ewen ualnie zapowiadając walkę io lẹ mależytość; 
naato uchwalono domagać się zwinięcja Powiatowej 
Kasy chorych — í złączenia ją z Miejską we Lwowie. 

W pól godziny po zakończeniu opólno-zobotnicze- 
go zebcanfa wśród kilkuset obecnych urządzono zebra- 
nie partyjną, na którem po referatąch tow. pos. 
Smulikowskiego i dr. Dręgiewicza wybrano Kom tel 
partyjny w Winnikach i przygolowano plan pracy 
na przyszłość, 


d) krótkie deski sosnowe, świerkowe i jodłowe 
e) kantówka jodłowa i świerkowa. 
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Jeszcze jeden proces prasowy 
przeciw „Dziennikowi Ludowemu”. 


W ub. ponfedziałek odbyła się vozprawa przed 
sącem puzysięgłych przeciwko "Dziennikowi Ludowe- 
mu“. Na ławie oskarżonych zasiadł low, red .B, Ska- 
lak, oskarżony przez pp. ayrektorów Zakładu Ubeźpie- 
czeń od wypadków o umieszczenie w naszem piśmie 
artykułu poł tytułem: "Dość naigrawań się z nędzy 
robotniczej”. W artykule tym została poddana suro- 
wej krytyce działalność pana Sośniaka, Janellego i 
innych. Rozpoczęło lo sezję naszych artykułów, w któ- 
rych rozpoczęliśmy walkę o uzdrowienie stosunków 
we wzmiankowanym zakładzie. W swoim czasje dy- 
reklorzy tej instytucji na podstawie gięlkiego paragra- 
fu, 19 ust, pras, prostowali pewne zarzuty, obowiązując 
się zaniechamia skargi sądowej. 

Trybunał sąd, pod przewodnictwem r. Angielskie- 
go odroczył rozprawę dla zbadania tego szczegółu. 

Ze wznowienia sprawy i oddania naszych Za- 
kzulów pod sąd. można się tylko cfeszyć, Przewod są- 
dowy dostarczy możności należytego oświetlenia mar- 
nolzawslwa uprawłanego w instytucji społecznej, o- 
panowanej przez endeków, 

Obronę wnosił low, Dr. Herszlal, 


Aby z ludu wyciągnąć pieniądze. 


AMSTERDAM. 0. marca. W, mfejscu pobytu 
tkscesarza Wilhelma, |a| Doorn, oabyła się nje- 
Gawino pod przewodnictwem Wilhelma konfe- 
rencja pełnomocników, zastępujących iuleresa 
byłych panujących niemieckjch. na której u- 
stalono wspólnie linje wytyczne kontrakeji. mas 
jące Jsparaliżowiać plebiscyt za wywłaszczenjem 
bez odszkodowiania. Na finansowanie tej akchi 
złożono bardzo |(wiełkie kwoty. 

W amsterdamskich kołach giełdowych wja:. 
domo, że Wilhelm ostatm w! roku ubjegłym 
zdeponolwał znaczne kwoty |jieniężne w pe- 
winem _ przedsiębiorstwje holendersko- jndyj- 
skiem, * z polwiodu olbrzymjej zwyżki wartośc! 
tego przedsiębiorstwa zarobjł biardzo wiele. 
Towarzystwo lo w bieżącym roku wypłacało 
450, 300, 200: ! 125 proc. dywidendy 
EM KL INSZÓÓ ON AAAA RÓ ON) 


26 nowych wyroków śmierci w Sofii 


SOFJA. 9. marca. Onegdaj zakończył się 
tutaj wiielki proces poljtyczny, będący w zwiią- 
zku z zamachami zesziłorocznymi * Oskurżenj 
byli przawódcy agrarno- komunistycznej par- 
tji kiórzy iwi międzyczasje mcieklj zagranicę 
l'iwiełu pozostałych 'w kraju członków zwją- 
zku chłopskiego oraz partj! komunjstycznej. 

Na podstawe ustawy o ochronie państwa 
26 oskarżonych skazano na Śmierć przez po- 
iwfieszeniie 


Bandyta strzela do posterunkowego. 


WARSZAWA. 9. marca. (A. W.) Wczoraj 
iwfieczorem w Łęczycy patrol policyjny usjłował 
uresztowa niebezpiecznego bandytę Karola 
Nowaka. W chwili, gdy przodownik wraz z 
dwoma posaterunkowymi zbliżył sję do bandy- 
ty len strzelił z relwiolweru * zranjł ciężko przo. 
uojwnika pol. państw. Nowakowskiego, ipo- 
czem zbiegł. 


Zjazd dowborczyków. 


WARSZAWA, 9. marca, (AW) Wezoraj wieczo- 
rem przybył do Warszawy Z Poznania gen. Dowbór- 
Muśnickj, w związku ze zjazdem Dowbózrczyków. któ- 
1y rozpocznie się dnia 11. bm. w Warszawie. 


Szarańcza oszustów grasuje w Polsce dalej. 


WARSZAWA. 9. marca. (A. W.) Jutro w 
Łodzi rozpocznie sję ciekawa rozprawa przieq 
sądem okręgowym przecjw dyr. państwowej 
mytwórnj wyrobów tytoniowych Wronkowj 
oskarżonemu o nadużyciek. 


Wśród wiecznych lodów... w zawiejach śmierci duma 
człowieka została ukarana... 
„Tajemnica białej ciszy”. 


Symbol 


I leżą zamarżnięci na krańcu świata... 


władzy... potęgi... i wiedzy... 


,„„Fajsgmnica białej ciszy*'. 


Listy z podróży. 


Stosunki partyjne w Szwecji. — Ruch komunistyczny. — Robota oświatowa. — 
W parlamencie. — Trudności rządu socjalistycznego. — Sprawa Rady Ligi Nar. 


STOCKHOLM, dn. 4 marca 1926. 


Przez Finlandję — zamarznięty Bałtyk z 
trudem przedostałem się do Stockholmu. 
W eściwie droga stalkjem z Abo (czyt. Obo) 
do Stockholmu powinna trwać najwyżej jed- 
ną noc. Jednakowoż morze jest zamarznięte, 
Iwszędzie lody. Wobec tego stanęliśmy pośród 
morza 1 staliśmy wśród lodów: na jednem mfef. 
scu blisko dobę. C'ekawy to był widok okrę- 
tu pośród lodólwi; albowiem mieszkańcy sąsjed- 
nich wysepek przychodził na piechotę w od- 
wiedziny do samego staTku a njeraz nawet 
przejeżdżali małemi sankamj. Pasażerowiie zaś 
ze swłej strouy złazil ze statku na lód j fo- 
tografowali zamarznięty okręt. W, końcu przy- 
szedł lodołom, 1 zabrał nas do Stockholmu. 

Spędziłem tu kilka dnj, studjując szwiedz- 
kije stosunkt partyjne. Pomagalj mnje wiele 
sekretarz partji tow. Lindstrom oraz wybjtny 
polityk szwiedzk! j delegat szwedzki w bltu- 
rze Międzynarodówiki sympatyczny *ow. Eng- 
berg. Wiele też rozmajwiałem z socjaljstycznymi 
ministrumj — premierejm Sandlerem, Mollerem: 
1 zwiłaszcza minjstrem spraw zagranicznych tow. 
Undenem. Ze swej strony w tutejszym ‘‘So- 
aaldemokraten* — ogromnym, Ślwtetnjie reda- 
gojwanym dzienziku, mającym 50 tysjęcy od- 
biorców! — umieścjłem obszerny wywiad na 
trzy szpalty o stosunkach politycznych wj Pol- 
sce; trzeba przyznać że np. wszystkie moje 
argumenta za stałem miejscem wl Radzie Lygj 
Narodów) dla Polski zostały przez dziennyk 
socjalistyczny ściśle j dokładnie przytoczone 


(Nr. 60.). 
— Nasza partja — mówił mi sekretarz 
Lindstrom — iw! ostatnich czasach szybko ro- 


Śnie. Udział soćjaljstów! w rządzje nietytko n*e 
zmniejszył organizacyjnego rozpędu partij, lecz 
odwrotnie — zwliiększył. Tak np. w stycz. 
niu * w lutym ljczbą członków partjj wzro- 
sła o 6.000. Obecnie mamy około 165.000 człon. 
kólwi partji. Ogół robotników! Jest właśnie za. 
qojwłolony z udziału socjalistów w rządzje, gdyż 
widzi w tem znak sjły partjj. Przytem ro- 
botnik Tutejszy jest tak ušwładomjony, jż do- 
skonałe rozumie, że działalność rządu jest z 
natury rzeczy ograniczona, gdyż ne mamy ab- 
solutnej (większości w parlamencje — partja 
nasza bowiem posiada 'tylko 45 proc. posłów 
posłówi tzn 104 posłów na ogólną liczbę 230; 
od niedawna przybył nam jeszcze Jeden zoseł 
mianoiwicje tow. Hoglund, wódz jednego z 
dwóch odłamów komunistycznych przypro- 
'aladził do partji ze sobą 4'700 członków! swe- 
go odłamu. Nasze parlamentarne! *rudności wy- 
nikają więc z tego, jż nje mając ausolutnej 
większości opjeramy sję w Sejmie (t. zw. II 
izbie) na dwóch grupach burżuazyjnych — 
liberałach (5 mandatów| inteljgencja) — oraz 
<wfolnomyślnych'* (28 mandatów — chłopi 

rzemieślnicy); musjny iwfęc z temi dwiema biur. 
żuazyjuemi grupami uzgadnjać swoje stanov 
wisko. Miimo to udało sję nam w obecnym 
rządzie przepirojwiadzić wjele bardzo jstotnych 
rzeczy. Np. redukcja iwfojska jest (fuż rzeczą 
załatiwioną: budżet wojskowy pomn/ejszyljśmy 
ze 140 do 100 miljonójw| koron Wzn. blisko o 
113. Przeprojwiadziiśmy reformę poljcjj, ważne 
ustawy agrare (np. przeciw spekulacj' grun- 
tami itd.). Pozatem wydatnje pomagarmiy blez- 
robotnym, których mamy (w kraju 18,000 za- 
rejestrowanych ; w ciągu ostatnich 4 lat wyda- 
liśmy na bezrobotnych 110 miljonóiw! koron 
Tu jeduak zaczynają się w rządzie "znaczne 
trudności” tanja, gidyż nasze sojusznjczk* 
burżuazyjne nie zgadzają się z namj co do 
naszych projektów: socjalnych. Np. my soca- 
liści jesteśmy za Gandawskjm systemem| po- 
mocy dla bezrobotnych tzn. za państwiowemi 


subwiencjami dla Związków Zawodowych; ale | 


dwie nasze burżuazyjmne sojuszniczkji wypowja. 
dają się przeciw! temu Twjerdząc. jż w ten 


__|sposób na państwowe pieniądze! rozwjjałyby 


się robotnicze Ziwjązki Zawodowe. 

— Ruch komunistyczny ? 

— Słabnie coraz bardziej. Grupa Boglunda 
jak wspomniałem przeszła do nas. Pozostała 
druga pod (wodzą Kilboma licząca coś 8.000 
członków! oraz 4 mandaty w parlamencie | 
iw Senacie. Ta druga grupa też n'e ma wjel- 
kiego znaczenia j coraz bardzjej podupada. 
jakkolwiek posiada jeszcze dwa dzjennjki. My 
zaś obecnie posiadamy 19 dzjennjkójw|; nasz 
dziennik stockholmskj *Socjaldemokraten* — 
jak przypuszczamy — jest najlepiej zorgan - 
zolwanym socjalistycznym dz'ennjkjem w Euro- 
pie. Posiadamy teraz ogromną orgianjzację młó- 
dzieży liczącą 26.000 członkójwi; rozwija się 
z ogromną szybikością. 

Tyle towl. Lindstrom. To samo mniej wjęcet 
mówmłił mi tow. pos. Engberg z kTórym zwje- 
azałem parlament. 

Jako członek polskiej komisji kónstylucyjj- 
nej zwiiedziłem rzeczywjścje piękną JMEO-, 
nującą salę szwedzkiej konstytucyjnej kom - 
sji; przed każdem fotelem na stole piętrzy sję | 
jednak wysoki stos oprawnych ujslaw kon- | 
styTucyjuych ! wszelakich jnnych źródeł. 

— Sądzę, — mólwiił tow. Engbergi w od- 
powiedz! na moje zapytanja — jż istotnie prze. 
żywiamy obecnie w rządzie znaczne trudnoścj. 
Albowiem nasi burżuazyjunj sojusznjcy, — co 
pralwida są bardzo „radykalni z usposobienia, 
jednakowoż są nieraz odmiennego zdanja cą 
szeregu k'wiestji, zwłaszcza kwesuU: socjalnych. 
Sądzę, że trzeba będzie z tem* partjamj Je- 
szcze raz grimtowinie zasadniczo sję rozmó- 
Iwić * naszkjcować plan postępowanja w naj. 
bliższej przyszłości. Najwiażnjejsze, jż Inny rząd 
iw! Szwecji Jest prawie njemożljwy. Albowiem 
prawica bez liberałów j wolnomyślnych nie 
posiada większośc) j nie może rządzyć, zaś 1j- 
berałowiie * wpolnomyślnj z prawjcowem! par- 
tjami nie pójdą. Wobec tego jedyną chyba teo. 
retyczną tmożliwością jest, ażeby rząd wzjęlj 


z ministrem Undenem mówjłem obszermje o 
stałym miejscu dla Polsk* w! Radzje Lig! Na- 
rodów. Mówiłem o 'fem. iż uzyskanje tego 
miejsca jest ważne dla pokoju wi Europ'e; mó- 
wiłem, że w najbliższych latach zapewne różne 
tarcia pomiędzy Polską a Njemcamj będą od- 
grywiały dużą rolę w Radzie Ligj; że arbjtra. 
żowy traktat locarneński ustanawia (art. 18) 
Radę Ligi jako najwyższą jnstancję w spra- 
wach spornych, że wschoan. Europa która jest 
splotem skomplikowanych warunków jesl zu. 
pełnie nie reprezentowana w Radzje Ligi “tp. 
Wskazywiałem także że art. 4. statutu Lig 
wzywający państwa zainteresowane w danef 
sprawie do udziału w' posjedzeniach Rady nje 
daje Polsce dostatecznych gwłuancji. 

Ale w Szwecji już oadawna utworzyła się 
mocna 1j ednolita opinia iw! danej sprawje. 

Nasza polityka państwowa — mówił pre- 
mier Sandler — jest polityką Ligi 'Narodólwi, 
Dla nas Liga jest rzeczą wag pjerwszorzę< 
dnej. W tej sprajwiie zajmujemy stanowisko za- 
sadnicze; jesteśmy przeciwinj pomnażanju licze: 
by mandatów, uprzywilejowanych (i. zn. sta- 

ch 


Od wielu już lat — mówił mj w mjni- 
sterstuie spraw zagr. mlnjster Unden — je- 
stem iw Lidze Narodów. Wyrobiłem tedy sobje 
zupełnie określone poglądy na daną spraiwię: 
Zasadniczo jestem przeciwny comnażanjit 
miejsc stałych © uważam, że takje pomnaża- 
nie może tylko pomniejszyć autorytet Lig. 

Trudne położenie Polski rozumjem bardzo 
dobrze 1 proszę m! Mierzyć, jż wi naszem sta- 
nowisku niema njc takiego, co by było spe- 
cjalnie przectw Polsce skjerowane. Argumen- 
ta. które przytaczacie, są istotnje bardzo wia- 
żne ale mojem zdaniem bez (wątpienja przema- 
iwiają za miejscem dla Polskj njestałem, gdyż 
nie mogę sądzić, ażeby tarcja polsko- njemiec- 
kie "miały trwać bez końca. Rozumjem więc 
dobrze konieczność niestałego  mjejsca dla 
Polski na lata najbliższe. 

Dyskusje te trwlały dość długo. ale oczy. 
iwiście w ostatniej chwil! przed decyzją w da- 
nej sprawie trudno wypłynąć na czyjeś po 
swojemu ugruntowiane stanowisko. 

Dziś jadę dalej w| odwtedzjny do towarzy- 
szy duńskich. ś 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
c T] 


Iw| swoje ręce iwolnomyślni; ale w: takim ra-|& dnia. 


zie musieljby liczyć na nasze poparcie. 
Zajlwsze bardzo interesowałem się oświa 
towią pracą szwedzkich towarzyszy. Tymrazem 


również zwiedzjłem centralne bqura ich oświa- |w 


tojwiej organizacji Rządzj tam sympa 
Sandler starszy, ojciec szwedzkiego premjera. 
Zaopatrzył mnie obficje (w! ośwjatowe wydauw. 
nictwją, programy, sprawozdania jtd. 

— Główne formy uaszej pracy, mówił tow. 
S. — to są kółka robotnicze serje wykła- 
dowie t pomoc przy zakujpnie ksjążek. Według 
spralwiozdania za rok 1925 mieliśmy w kraju 
pod naszem kierownictwem 2.000 ośwjatowych 
kółek robotniczych; Pośredniczymy iw zaku- 
pnie ksłążek dla kół j otrzymujemy znaczny | 
rabat; za to mamy pralwio kontroli zakupów | 
L nieodpolwjednje książka śkreślamy z przesy.. , 
łauych nam spisów. Środk! nasze czertjemy z. 
skłaaek organizacji robotnjczych (Jedna Trze. 
cda budżetu). ze znacznych sublwjencj* pań- 
stwiowych itd. W ostatnim roku sprawozdaw- 
czym 1925 urządziliśmy 215 secjj Iwykładowych 


Kiedroń contra Zamorski. 


Znany demiagog endecki poseł Zamosski napisał 
“Gazecie Warszawskiej“ artykuł, w którym pięt- 


tyczny t |nuje wozrzutną gospodarkę przemysłu węglowego. — 


Na dowóa przytacza, że firma Giesches Erben ma 
22 dyrektorów, pobiecających po 10.000 zł  mie- 
sięcznie, że jeden z uvrektorów tow. “Huta Laury“ 
pobfera 5 tysięcy Golarów miesięcznie, a inni po 16 
tys. Ale z arugiej strony kopalnie te zatrudniały 
przed wojną 10.000 robolników, a „obecnie zaledwie 
3 tysiące. : 

Takfe he.ezje opublikował w endeckiej gazecie 
endeckt poseł, czem się ao żywego uczuł dotknięty 
inny endek, inż. kiedzoń, były min. przem. i handlu, 

Wszystko to są fałszywe informacje! woła 
w ‘Echu Warszawskiem* inż. Kiedroń. 

Artykuł posła Zamorskiego — mówi p. Kiedroń, 
zawiema |ponauto oszczercze insynuacje, godzące w 
cześć osobistą 1 obywafelską urzędników Ministerstw 
Spraw Zagranicznych i Przemysłu i Handlu tu- 
dzież "prawie wszystkich ministrów przemysłu i 


w! 219 miejscowościach z ogólną ljczbą 1.544 |handlu. Ponieważ sam byłem ministrem przemysłu 


godzin wykładowych. 

T. Sandler bardzo interesowiał się naszym 
Turem 1 prosił © nadesłanje sprawłozdań. — 
Z nim oraz zt* Lin.dstromem j premierem San- 
dlerem mówiłem o projektowanej Turowej wy- 
cieczce do Szwecji. Tow. -Ljndstrom, przypusz- 
cza. że uda się dostać do 50 proc. zniżkj na ko- 
lejach 1 obiecuje jw najbljższych tygodniach 
przysłać do Warszawły kosztoryjs. 

Nie zataję, iż z Towlarzyszamj szwedzkimi 
i iwi szczególności z mjnjstram! a specjalnie 


í handlu, nie mogę powyższej insynuacji pominąć 
milczeniem. Dlatego zwróciłem sję do p. posła Dr. 
Głąbfńskiego, prezesa: Rady Naczelnej ZLN. z proś- 
bą o zwałanfe sądu stronnictwa ZLN., któremu da- 
ną sprawę przedłożę, domagając stę od p. posła Za- 
morsktego wytłumaczenja się Í dania m! należnej 
satysfakcji. 

Tyle inż. Kiedroń. 

W każdym razie jest to ciekawe widowisko, 
świadczące o "jednolitości" programu ende:kiego. 


Aktualna sprawa. 


W tygodniku ‘Przemysł 1 Handel" zeszyt 1-ty , kom, że wogóle Delatyn ani jego okolicą ze względu 
z 23. stycznia Tb., wydawanym przez Ministerstwa |na bliskie sąsiedziwo koryta rzeki Prut, nie posjadają 
Przemysłu í Handlu, Skarbu 1 Koleji w artykule |żaanych danych, klóweby przemawiały za przezna- 
pou tytułem: “Kilka uwag o państwowym przemyśle |czenfem dla tej wielkiej warzelni siedzfby w Dela- 
solnym w Polsce", p. Bukowski gorąco zaleca zlikwi- | tynie. 
cować saliny wsch. Małopolski, a na ich miejsce wy- W dziewiędzies.ątych latach (1896 do 1903) kílka- 
budować jedną wielką warzelnię o 10-ciu, ł5-tu pan- jkrotnie była powzięta decyzja zlikwidowania saliny 
wiach, któraby pokrywała całe zapotrzebowanie soli {w Łanczynie wskulek wyczerpania się źródeł solan- 
a nawet dostarczałaby soli na wywóz Za granice Pań- |kowych, a oralt ją na jakiś czas śp. Windakiewiez, 
stwa. x iraaca górniczy, który swoją niepospolitą wiedzą Zdo- 

Pomysł to stary, jest on pochodzenia wiedeń- jłał uchronić jedyny szybek, który dotychczas daje 
skiego, tylko nieco zmieniony ! zmodernizowany. Jak możność pirosperowania tej salinie. Gdy weźmiemy 
nam poufnie donoszą, warzelnia ta miałaby być wy-|płod! uwagę, że salina w Łanczynie poniżej Delatyna, 
buuowana w Delatynie na miejscu spalonej przez Ro- inie posiada dostatecznych dopływów źródeł solanko- 
sjan w 1914 r. warzelni 1 na dalszych gruntach sali-|wych to cóż dopiewo mówić o Delatynie, który o 
narnych, Podobno w najbliższym czasje ma być po- iwiele wyżej, prawie na samym szczycie Karpat stoi 


„DZIENNIK LUDOWY: 


wołany do Warszawy były naczelnik saliny w Dela- 
tynie, dła prac przygolowawczych wyrobienie planów 
í t. p. Dla tych wszystkich, którzy projek! ten Znają 
w całej osnowie 1 rozciągłości, dztwnem jest dlaczego 
lo umyślnie odbiega się od oryginału projektu. Dla- 
czego tak gorąco zaleca się teren Delutyn, a nie pier- 
wotny Werbiąż — Utoropy. Dawny projekt austrjac- 
kiego rządu tę miejscowość uważał za najodpowie* 
óntejszą dla takiej wielkiej warzelni. Musfałaby ona 
mieć zapewnione wielkie nie wyczerpanie nigdy natu- 
rajne źródła solanki, a taką miejscowością wedle o- 
rzeczeń geologów austrjackich jest szeczywiście oko- 
lica Werbiąża, wieś Utoropy. gdzie źródła solankowe 
płyną strumykami. Jest tam około kilkadziesiąt szy- 
bówj, z których solanka [płynie po ogrodach 1 gruntach 
mfejscowej ludności i rok rocznie wyrządza dolkli- 
we szkody w, plonach mieszkańcom lej wst i okolicy. 
Widocznie tulaj wchodzą w rachubę zabiegi nie- 
kiórych czynników, dla których ważniejsze są wzglę- 
uy I interes osobisty. 
Zbytecznem jest dowodzić jnteresowanym czynni- 


i lo równolegle z korytem Prutu, który stale grozi do- 
pływem wzecznej wody do tych i tak nie bogatych 
źródeł solankowych. 

Wskutek takich dopływów słodkiej wody, solanka 
ta nie może już mieć należnego procentu solnego mi- 
nesału, 

Natomiast solanka natu:alma w źródłach w Uto- 
wopłach zawfera w sobie największy procent soli. — 
Mieszkańcy tej wsi j okolicy wogóle nigdy nie potrze- 


wszystkie gospodynie trudnią się przemytnictwem sol- 
nem, gotują tę solankę w <domowem kuchennem na- 
czyniu, a potem roznoszą ię sól po okolicznych wsiach 
pokryjomo sprzedają lub raczej mieniają za zboże. Tej 
soli nie dorówna. żadna inna sól gotowana w panwjarh 
"do tego przeznaczonych po warzelniach nawet nowo- 
czesnych. 

Wobec. lego, że w najbliższych aniach będzie w 
sejmie dyskusja nad budżetem Min. Przem, i Hanau, 
przeto oddajemy tę sprawę pod rozwagę posłom. 


Spostrzeżenia p. Gliwica. 


Przemysł narzeka i nic nie robi. — Biały kruk wśród przemysłowców. 


Dyrektor aepa.tammentu handlowego w miufsie - 
stwfe przemysłu I hanalu H. Gliwic zwiedził wszystkie 
ważniejsze miejscowości przemysłowe i handlowe w 
kraju w celu zorjentowania się. jak się na ogół przed- 
stawia sytuacja gospodarcza. 

© wynikach swej podróży powiedział p. Gliwie 
s wywiadzie dziennikarskim, 

— Na co głównie skarżą się sfery gospodareze? — 
brzmfało pytanie, 

P Gliwic odpowiedział 

— We wszystkich głównych centrach handlu 
przemysłu, które zwiedziłem, skarżono się głównie 
na, wysokie opodatkowanie i świaaczenia socjalne 
(właśnie!) — Wszędzie też widać objawy ogólnego kry- 
zysu stabilizacyjnego, finansowego í gospodarczego. 

— Czy są duże różnice lokalne? 

— Są pewne różnice. Narrzykład wyjątkowo síl- 
uie ucjezpiało w kryzysje tym Pomorze, wyjatkowy 
zastój oaczuwa Łódź í cały okręg węglowy. Co do 
handłu specjalnie — to szczególnie ciężką jest sy- 
tuacja w wileńszczyźnie z powodu silnego skuzczenia 
się przedwojennego obszaru działania. Pozalem liczne 
są skargi na wysokie podatki komunalne. 

— Jakie nastroje panują wśród sfer gospodar- 
czych ? 

— Naogół pesymistyczne, pelne skarg. 

— Jak się w ogólności przedstawia sytuacja go- 
spodancza ? 

— Kryzys czysto gospodarczy, po dojściu do naj- 


ostrzejszych objawów, Zaczyna się powoli wyczerpy- | 


; 
1! 


wać. Natomiast trwa w dalszym ciągu kryzys postabi- 
lizacyjny » związany z nim kryzys kredytowy. 

— Czy w wyniku podróży. pana dyrektosa míni- 
sterjaum podejmie jakie zarządzenia? 

— O tem dziś nie mogę jeszeze powiedzieć nie 

konkrelnego. Mogę tylko zaznaczyć, że cały szereg 
przeastawfonych mi przez zrzeszenia kupców í prze- 
mysłowców dezydenulów, rozpalrywany jest obecnie 
w departamencie 1 będzie przedstawiony w tych 
aniach panu ministzowi. 
Jesl rzeczą wprost zdumiewającą — mówil p. 
Gliwice — jak pewne indywidualne wysiłki przezwy- 
ciężają najbardziej niepomyślne warunki.  Uderzyła 
mnie w Wilnie założona niedawno przez p, Sobeckiego 
fabryka tkaniny (plecionki) drzewnej, Fabryka ta wy- 
koczysluje w bardzo dowcipny sposób tanie gatunki 
arzewa. Powstała jako drobny warszlal, zatrudniający 
kilku zaledwie robotników. Obecnie jest to duża fa- 
bryka, mająca około 7000 robotników. Dzięki tej fa- 
bryce przywóz tkaniny drzewnej z zagwanicy, dość 
znaczny, został w całości opanowany £ p. Sobecki za- 
Fzyna już nawel imyśleć o wywozie. Jest tó jeden z 
aowodów niezwykłej dzielności 1 „pomysłowości, — 
Pzzykłuay takfe, na bardzo ponurem tle ogólnem, zna- 
leźć można wszędzie. 

— (o do samej ozganizacji handlu naszego — jest 
ona. zbyl słabo rozbudowana. A handel polski powi- 
nien przedewszyslkiem dotrzeć do najdalszych za- 
kąlków, opanować cały rynek wewnętrzny. 
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Niszczycielski żywioł w Australii. 


Pastwą pożaru padają miasta i wsie. — Tysiące ludzi bez dachu nad głową. 


Od szeregu dni szerzy się w Austxalji straszliwy 
pożar, ofiarą którego padają całe miasia, wsie, pola, 
lasy. W początku swego pochodu ogień zniszczył la- 
sy państwowe na przestrzeni 40.000 hektarów Nowej 
Waljf. Stamtąd przerzuejł się na dalsze obszary kraju, 
a ogarmnąwszy olbrzymie sterly zboża, leżące jeszcze 
w polu, zniszczył je, czyniąc szkodę na przeszło 
1.500.000 funtów szt. Najwięcej strat ponieśli miesz- 
kańcy okolicznych miejszowości. położonych na 
wschód od Melbouzne, gdzie zanotowano w jednej 


lylko wsi przeszło 60 wypadków śmierci wskulek po- 
pa: zenja, Około 1500 rodzin znalazło się bez dachu nad 
głową i śzodków utrzymania, 

Paląca się lawina posuwała się z niebywałą szyb- 
kością 'prawie, że do Queenstown. Na wieść o zbliża- 
jącem się nieszczęściu, powstała w mieście panika 
í zaczęlo bić w dzwony na alarm. Władze zarządziły 
przymusową ewakuację. — Najpierw zarekwirowano 
wszyslkfe stojące do dyspozycji pojazdy dla chorych 
kobiel 1 dzieci — poczem wezwano mężczyzn, aby 


utworzyli ocholnicze drużyny i pospieszyli do ko- 
pania rowów. Poprzednio wysłana wielka. ekspedycja 
ratunkowa została odcięta 1 prawdopodobnie zginęła 
śmfercją męczeńską. W tym wypadku chodzi o prze- 
szło 700 ochotników, którzy wyruszyli wraz ze strażą 
pożarną, udając się w kierunku wschodnim. 

Morze płomieni przeniosło się w przeciągu kfiku 
goazin na rozliczne miejscowości, tworząc w tej stro- 
nie drugie olbrzymie ognisko na przestrzeni około 600 
kwadratowych mil angielskich; ogień wypalił wszel- 
kie ślądy życia, pozostawiając za sobą same tylka 
zgliszcza. Ofiarą żywiołu padło kilkadziesiąl wzoro- 
wo zaprowadzonych majątków, 


e . 
Dziwadła pedagogiczne. 

Z kół rodzfcjelskich piszą nam: 

W wyższych klasach wyaziałowych szkoły żeń- 
skiej jm, M. Magaaleny we Lwowie, niektóre pp. 
"świalło-iawczynie" stosują nie do pozazdroszczenia 
system pedagogiczny. Od początku b, szkolnego 
ayklują mfanowicie uczenicom tasiemeowe "wykłady" 
literatury polskiej, gospocarstwa, fizyki i t do za- 
miast przeciwnie roa żadnym warunkiem nie pozwo- 
lié na zazwyczaj chaotyczne notowanie w pospiechu 
pocchwytywanych słów nauczycielki i zaczej naka- 
zać uczenieom słuchać z pełną uwagą przerabianych 
lekcyj. Przy powyższym systemie nauki przygniatająca 


A 


m. 


ki 


bują kupować soli dla siebie, a przeciwnie, praw | większość uczenie siedzi w klasie dosłownie jak na 


jtureckiem kazaniu, pisząc tylko, eo pióro wyskoszy, 
“na brudno“, by to samo następnie przepisywać w do- 
imu “na czysto” do uroczysliego zeszytu, 

Tego rodzaju pedagogja zupełnie mija się Z «e- 
lem, nęka młodzież fizycznie 1 umysłowo, pozbawia 
najlepszych korzyści z Qobrodzjejstwa wykładu. Stąd 
pochodzi, że uczenice mają wprawdzie moc aeszytówą 
[w zeszytach jeszcze wfęcej bazgraniny, a w głowach... 
| próżnię, bo fstolnie z powodu bezmyślnego pisania { 
przepisywania, nieraz ao późnej nocy, brak czasu na 
iwyuczenie się lego, co kryją w sobie zeszyty í ze- 


RAM | szycjki, 


Do czego właściwie służą poaręczniki nuukowe?,., 
AERA GCK ZET Do TTK DRZE, 


Manjery arystokratycznego 
oszusta. , 


BUDAPESZT. (Ceps). Książę Wiadischg:aelz na- 
leżał do najwyższej aryslokracji węgierskiej. Był on 
przylem bardzo lekkomyślnym, nie znał żadnych trosk, 
a jego mająlek był lak wielki, że niczego sobie w ży- 
ciu nie musiał odmawiać. Podezas swej czynności po- 
litycznej często wmieszany był do najrozmaitszych 
aier, ale zawsze udawało mu się wybrmaąć Z niemiłej 
syluacji 1 całkowicie się rehabillować. Już w roku 
1918 posądzano Windischgraetza © zdelraudowanie 
4,500.000 koron, ale Wfndischgraelzowi udało się za- 
luszować skandal. Jeszcze kilka razy był Windisch- 
graelz wpląlany do rozmaitych afer, ale jego przeciw- 
nicy polityczni nigdy nie byli w stanie faktów tych wy- 
korzystać, gńyż Windischgraetz dzięki swym wpływom 
zawsze sprawy lakie dla siebie pomyślnie Załalwiał. 

Bardzo ciekawa była taktyka Windjschgraetza pod 
czas oslalniej afery fałszerskiej. W pierwszej chwili 
oł on niezmiernie skonsternowany. Wkrótce jednak 
uspiokofł się, licząc naj Lo, że i tym razem jego rozległe 
stosunki wykonają swoje. Prócz tego spodziewał siłe, 
że mjavodajne czynniki same będą dążyły do zatuszo- 
wania afery przez wzgląd na jej tło polityczne. 
| Jeszcze dzień przeđ areszlowaniem (przyszła do pa- 
jłacu jego policja. Windjschgraetz zwrócił się do u- 
rzędników policyjnych z prośbą, aby do godz, 8-mej; 
rewizję skończyli. Jego życzenie zostało spełnione, po 
godzinie 8-mej opuściła: policja pałac Windischgraetza, 
a na miejscu zostało jedynie dwóch detektywów. 

Niespełna pół godziny po odejściu policji zapa- 
łono wspaniałe żyrandole, a o 9 godzinie pałac pe- 
łen był arystokratów. Wszyscy mfeli wrażenie, że 
jest on bez troski i nikt nie przypuszczał, że czło- 
wiek ten już za, kjlka godzin znajdzie się za kratka- 
mi. W pałacu Windjschgraetza wesoło i gwarno było 
ao 3-ciej gdoz. w nocy. Aryslokracl powrócili nad va- 
nem do domu, a gdy na drugi dzień wstalii dowie- 
azieli się ku swemu największemu zdziw enju, że 
W fnajschgraetz został aresztowany. Od tej chwili Win- 
olischgraetz znajduje się w więzieniu. Stracił już swój 
stary spokój, jest bardzo zdenerwowany í niecierpli- 
wy. W więzjeniu, zdaje się, cierpi on bardzo, teni- 
barazo, tembardziej, że nie może liczyć mi rychłe 
| zwolnfenie, 
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Literatura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIĘ: 
Śwoaa 0 godz. 730 wiecz, „Aida” Gościnny 
występ Matyldy Polińskiej-Lewickiej. 
Czwartek o goaz, 4-tej poroł. „Zaklęte trzewfczki” 
Przeoslawienie dla dzieci — po eenach popol.) 
— Czwartek o goaz, 730 wiecz, „Kredowe Koło“ 
Piąlek o godz. 730 wiecz. „Madame Bulte:ily. 
Gośc. występ Matyldy Polińskiej-Lewickiej, 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. 
Śmocła, o godz, 7/30 wiecz. „Pan naczelnik — to ja, 
Czwartek o godz, 730 wiecz, „Czame róże”, 
Piątek o godz. 130 wierz. „Pan Naczelnik — 
[O jan 


Słoneczna): 


e 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Śwoda o godz, 780 wiecz. „Mieszczanie* gość. 
wyslęp: Solskiego. 
Czwartek o godz 730 wfecz. „Mieszezanie” gość. 
występ L. Solskiego (zniżki urzęanicze obowiązują). 
Piątek o goaz. 730 wiecz. „Mieszczanie gość. 
występ T. Solskiego (zniżki urzędnicze obowiązują), 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Piątek 12. masea: Feliks EYLE, skrzypek z uazja- 
łem Heleny Otlawowej. 185-3 


TYLKO TRZY RAZY WYSTĄPI S$OLSkI w kapi- 
talnej swej roli Pierczychina w „Mieszezanach* Gor- 
"kiego. 

Na czwartkowe | 


piątkowe przedstawienie 


„Mfeszczan” obowiązują zniżki urzędnicze. 

„TO MOJE BOBO“. Pod kierunkiem reżyserskim 
dyr. Czarnowskiego odbywają się w Teatrze Małym 
próby z aoskonałej farsy aulora znanej u nas komedji 


Nr. 


57 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


p. t. „Jutro pogoda“ Hopwoode „To moje bobo“; j(omunikaty. 


WSE ASY y x STARANIEM UNIWERSYTETU LUDOWEGO 

TEATR WIELKI powlarza dzfś, dawno już nie- IM. ADAMA MICKIEWICZA WE LWOWIE. We 
wystajwfaną a przyjmowaną zawsze z najwyższem za- | czyaslek 11. marca odbędzie się odczyt Profesora 
interesoweniem i aplauzem, wspaniałą operę Ver- | Politechniki Inż. Wilhelma Mozera na lemat „Roz- 
ai'ego: idę = wznowioną na: naszej scenie Wiwój lokomotywy parowej oa jej powstania“ z prze” 
obecnym sezonie z całą  slasannością arlystyczną. | źroczami. z cyklu „Zagadnienia życia codziennego”, 


W roli tylułowej wystąpi znakomita śpiewaczka ope- į Sala Miejskiego Muzeum Przemysłowego, ul. Het- 


ry warszawskiej, p. Matylka Polińska-Lewicka. któva i 
na naszej scenie w czasie przeawojennym święciła nad- i 
(zwyczajne tufumfy, a lazjś kfeszy się sławą świalowej i 


śpiewączki. Dalsze gościnne wyslępy znakomitej śpie- 


waczkf nastąpią w operach: „Madame Butterfly“ i 
„Tosca. 


TEATR NOWOŚCI daje w dalszym ciągu, z ka | 


większem powodzeniem, fenomenalnie wesołą, pełną 
farsę Money'a: „Pan Naczelnik — to ja... która 
przez cały bieg przedsiawienia rozśmiesza do łez 
wiaownię i wznieca burzliwe oklaski przy otwa'- 
tej scenie. Alrakcją przeastawienia jest przejeżdża- 
jący przez scenę pociąg kolejowy ‚Z lowarzyszącemi 
mu sygnałami, gwizakami i całym aparatem prze- 
jeżażających wagonów. 
„ZAKRLĘTE TRZEWICZKIU B. 


Hertza 1 W. 


W 


mańska 20. Począlek o godz. 7-mej wieczorem. 


x ZARZĄD ZWIĄZKU INWALIDOW WOJEN- 
NYCH Koło Lwów zwołuje aoroczne Walne Zgroma- 
czenie na dzień l4-go mawa 1926 god ĝia 9-la rane 
sali Tow. „Gwiazaa” Lwów, ul. Franciszkańska. 
W zgromadzeniu mogą wziąść udział tylko ci 
członkowie, klórzy wykażą się leoilymacjami wy- 


i „du jaanemj w bieżącym roku. 
szalonego humoru i avreyśmiesznych scen M sytuazyj. | 


Wnfoski i interpelacje członków winne” być 
zgłoszone pfsemnie w sekrelarjacie Koła najaalej do 
ania 12-go mamca br. — Wnioski zgłaszane w czasie 


|zezomaazenia brane będą pod uwagę tylko w wy- 


packu uznania ich za nagłe. 


Z ruchu robotniczego. 


3 ZGROMADZENIE DRZEWNYGH ROBOTNI- 


Talaskfewiczównej, prześliczna, nadzwyczaj malowni-- | KÓW w Sfelcu-Bieńkowej (pow. Kamionka Strum.) 
cza i efeklowna baśń sceniczna ,ze względu na olbszy- |ocbyło się dnia 6. bm, Relerował i wznowił orga- 
mie powodzenie, jakun cieszy się od dnia pierwszego !nizącję okęgowy sekcrelarz, tow. Kusznir ze Lwowa, 


przeastawienia 
trzejszym na scenie Teatru Wielkiego na popołuanio- 
wwe plzedslawienie dla dzieci o godz. 4-tej popol, 
po cenach nadzwyczaj |ezyslępnych. Obsada ról pre- 
mferowa, reżyserja pp.: Faliszewskiego i Kalinow- 
skiego. kierownietwo muzyczne p. Leszczyńskiego. 

ORATORIUM MUZYCZNE, kompozycji dyr. Mie- 
czysława Sołlysa, ukaże się w nieazielę, 11. bm. na 
pozarku muzycznym w Teatrze Wfelkfm, o godz. 12-lej 
w południe, 


— będzie jpowłórzona w dniu ju-, 


Robotnicy cozpoczynają walkę o drożyźniany 
wskaźnik. Tartak mależy do firmy „Oikos“, Za- 
zobki nędzne od 80 groszy do 3 zł, 

$ W NIEDZIELĘ, 11, MARCA 1926 o godz. 10-tej 
rano za porozumieniem się grupy ceglarzy Lwów ze 
związkiem Centralnym w Krakowie oabędzie się w 
lokalu przy ul. Zielonej 7. I. p, KONFERENCJA RO- 
BOTNIKÓW MAŁOPOLSKI z zełeralem tow. Hersch- 
lala w sprawie ujednostajnienia płacy i pracy w za- 
woazie ceglarskim w Małopolsce. 

—5 Zarząa Grupy Lwów., 


| za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
+ Zl, —12. Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł. —*%60. 


m m: 


i pian sta grający do tańca poszukuje gra- 
Skrzypek nia w Stowarzyszeniu na kompletach. — 
Uprzejme zgłoszenia do Adm. Dziennika Ludoweg» pod 
»Komplet«. 170—2 


Pęrlmttera Ultramar yna 


Jest najlepszą i najwydatniejszą farbą do 
bielizny, wapna i dla celów malarskich. 


Wszedzie do nabycia 


P - 
BACZNOŚĆ! 


| Doroczne Walne Zgromadzenie 


Piekarni Związkowej 


rob, Spółdzielni z odpowiedzialnością udziałami 
we Lwowie, Gródecka 55 
odbędzie się w sobotę 20-go marca 
o godz, 4 popoł. w lokalu Piekarni 
Gródecka 55. 
. z następującym porządkiem dziennym: jA 
jj 1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- $ 
il nego Zgromadzenia. * 185—2 f 
2) Sprawozdanie komis:i rewizyjnej. 
3) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za u: 
biegły rok. 
4) Wybór członków do Rady Nadzorczej. 
5) Wnioski i interpelacje. i 
Uwaga: W raze braku kompletu Zgromadzenie 
odbędzie się o godzinę później t. j. o godz. 5-tej po 
południu (w mysl statutu Spółdzielni) bez względu 
na komplet a powzięte z:chwały będą prawomucne. 
ZA ZARZĄD: 


Ferdynand Swoboda 
prezes 


J. Bič 
sekretarz. 
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Waąlne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa kredytowego w Podhajcach, stow. 
zarej. z ogr. por. w likwidacji odbędzie się dnia 24 marca 
1926 o godzinie 6 wieczorem w mieszkaniu p. Salomona 
Ebera w Podhajcach z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie sprawozdań rewizora z odbytych rewizji 
w dniach 22 lutego 1925 i 7 marca 1926 wraz z uwagami 
Powszechnego Związku, odnośne oświadczenie likwidato- 
rów i przyjęcie teg ż do wiadomości, 

2) Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachunków 
za lata 1914—1924 i udzielenie im absolutorjum. 

3) Przedłożenie bilansu otwarcia w złotych z dniem 
1 stycznia 1925 i przyjęc e tegoż. 

4) Wybór Rady Nadzor, z 3 członków na czas likwidacji. 

5) Wnioski członków. „ 

Podhajce, dnia 8 marca 1926. 188—1 
Likwidatorowie. 


sase toma EE e 


Na 1-ej str. Zł. —70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 
Komunikaty Zł} —*48, zamiejscowe o 25°/, drożej. 


WINCENTY JASTRZĘBSKI 


Organizacja pracy fizycznej 


wykonywanie wysiłków 
Cena 5 zł. Cena 5 zl. 
poleca 


Księgarnia Ludowa 
Lwów, ul. Szajnochy 2 


POWIATOWA KASA CHORYCH W SKOLEF. 


L. dz. 404/26/5 


Skole, dnia 5 marca 1926. 


Zarząd Pow. Kasy Gharych w Skolem 


rozpisuje niniejszem 


KO 


NKURS 


na posadę lekarza wszech nauk lekarskich 
z siedzibą w Skolem. 


Do prośby o nadanie posady należy załączyć: 


D 


1) dyplom lekarski, 


INSERUJGIE 


DZIENNIKU 
LUDOWYM 


polskiem, 


szpitalnej i dłuższej 


2) dowód obywatelstwa polskiego, 1 ; 4 
8) zezwolenie na wykonywanie praktyki lekarskiej w Państwie 


4) świadectwo zdrowia i , i A j 
5) zaświadczenie z odbytej przynajmniej 2 letniej praktyki 


praktyki prywatnej. 


Posada do objęcia najpóźniej dnia 1 maja 1926, — Warunki wedle 
umowy z Zarządem Kasy. — Oferty należy wnosić do Powiatowej Kasy Cho” 
rych w Skołem najpóźniej dnia 20 marca 1926. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Skolem. 


182—3 
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